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i W Paryżu podpisano w zeszły po- 
1 niedziałek dwie mowy dotyczące 
■ międzynarodowej współpracy, które 
I — jak się wyraził brytyjski minister 
I spraw gospodarczych, Sir Stafford 
I Cripps — są bez precedensu.

Pierwsza dotyczy przyjęcia przez 
kraje Zachodniej Europy wraz z Gre­
cją i Turcją wspólnego planu odbu­
dowy ńa okres od 1 lipca 1948 do 30 
czerwca 1949. Plan ten ma być zrea­
lizowany z pomocą Stanów Zjedno­
czonych i opiewa na sumę 4.895 mi­
lionów dolarów. Opracowanie tego 
pianiu wystawiło jedność krajów za­
interesowanych na ciężką próbę, pole­
gającą na określeniu udziału każde­
go poszczególnego państwa.

Druga stanowi zawarty przez te sa­
me kraije układ finansowy, na mocy 
którego wierzyciele z tej . grupy u- 
dzielają dłużnikom w swej własnej wa­
lucie zasadniczej, dodatkowej pomocy. 
W rezultacie zatem kraje mniej po­
trzebujące będą eksportować nadwyż- 

. kę towarów' i usług do innych krabów, 
a jako komoensatę otrzymają większą 
po,moc ze strony Stanów Zjednoczo­
nych niżby się jej mogły w innym 
wypadku spodziewać. Obi* umowy 
zostały zawarte w ramach organizacji 
europejskiej współpracy ekonomicz­
nej.

Podwójny cel europejskiego planu 
odbudowy polega na zrównoważeniu 
do 1952 r. handlu zagranicznego kra­
jów uczestniczących bez dalszej po­
mocy z zewnątrz, oraz na podniesie­
niu stopy życiowej w tychże pań­
stwach. Osiągnie się to najpierw czę­
ściowo drogą zakupów żywności i su­
rowców spoza Euroipy, ulepszając je­
dnocześnie środki produkcji tychże 
towarów wewnątrz Eurcpv. Jednako­
woż przeciętne spożycie zbóż -chlebo­
wych w krajach uczestniczących bę­
dzie przy końcu pierwszego roku cią­
gle jeszcze o 10% niższe, niż przed 
wojną, konsumpcja mięsa pozostanie 
o 35% niższa.. Z drugiej stróiny pro­
dukcja przemysłowa i rolnicza wzro­
śnie znacznie. W. Brytania planuje np. 
wyprodukowanie w 1948/9 blisko 15 
milionów ton metrycznych stali su­
rowej, w porównaniu do ponad 121/« 
miliona ton w 1947 r.; rafinerie nafty 
zwiększą swą wydajność o 8 milionów 
ton, czyli o 30%; tonaż okrętów 
wzrośnie o 6,5 miliona brutto r. ton. 
czyli 17% itd. Celem jest ogólny 
wzrost produkcji do 1952 r.

Amerykańskie dolary zostaną zatem 
żużyte, by w granicach możliwości 
uwolnić Europę od jej obecnej zale­
żności od waluty. Wszelki import ar­
tykułów luksusowych ze Stanów Zje­
dnoczonych został surowo ograniczo­
ny. Import ze Stanów Zjednoczonych 
będzie zastąpiony europejską produk­
cją niezbędnych artykułów, jak zbo­
ża chlebowe i węgiel i w ten sposób 
kraje uczestniczące zmniejszą swój 
deficyt dolarowy c */iw nadchodzącym 
roku. Powiększą one również wzajem­
na dystrybucję niezbędnych artyku­
łów. zwiększając wewnętrzny obrót 
handlowy o 25%. Większa samowy­
starczalność i osiągnięcie finansowej' 
niezależności do 1952 r., jest celem 
tej całej akcji.

Na mocy tego pierwszego między­
narodowego planu czteroletniego W. 
Brytania udzieli swym europejskim 
Partnerom kredytu szterliingowego, 
którego suma wyniesie praiwie % na­
leżnej jej, w ramach planu Marshalla, 
pomocy. W. Brytania wniesie zatem 
największy wkład ze wszystkich u- 
czestniczących krajów. Brytyjski eks­
port do półkuli zachodniej będzie 2*/s 
raz większy niż przed wojną. Aby to 
osiągnąć, W. Brytania musi ogromn e 
zwiększyć produkcję zboża, węgla, 
koksu i stali, ą społeczeństwo brytyj­
skie musi żyć równie oszczędnie i 
Pracowicie, jak obecnie. Mimo to, 
ofiara ta nie będzie nadmierną ceną 
"a solidną odbudowę własnego kra­
in i krajów europejskich partnerów 
w ciągu najbliższych 4 lat, oraz za 
jednomyślność celu i akcji.
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Pomnik poległych lotników polskich na lotnisku w Northolt pod Londynem.

szyć pierwotny projekt ' pomnika 
i umieścić na nim nazwy zarówno 
dywizjonów myśliwskich, jak bom­
bowych.

.Znany architekt polski, Mieczy­
sław Lubelski, twórca pomnika sa­
perów w Warszawie i pomnika Koś­
ciuszki w Łodzi, przygotował pro­
jekt kolumny, który widzimy na 
fotografii.

Odpowiednie miejsce pod pomnik 
wybrano w pobliżu lotniska Nort­
holt, około 12 km od Londynu. 
Miejsce to jest najbardziej właści­
we, ponieważ właśnie z lotniska 
Northolt wylatywały na akcję pol­
skie eskadry w czasie bitwy o 
Wielką Brytanię.

Pomnik poświęcony jest pamięci 
wszystkich polskich pilotów, obser­
watorów. strzelców, mechaników, 
którzy zginęli w czasie operacji lot­
niczych. Wymieniono tam 1241 naz­
wisk. Na frontowej ścianie pomnika 
widnieje napis po polsku i po an­
gielsku: ..Ku czci poległych lotni­
ków polskich“.

■ Na kolumnie pod datą 1940—45 
umieszczone są nazwy polskich dy­
wizjonów w następującym porząd­
ku:

Polskie Dywizjony Myśliwców
Dywizjon 302 miasta Poznania

„ 303 Kościuszki
„ 306 miasta Torunia
„ 307 miasta Lwowa
„ 308 miasta Krakowa
„ 309 ziemi czerwieńskiej
„ 315 Dęblina

' „ 310 miasta Warszawy
„ 317 miasta Wilna
„ 318 miasta Gdańska

Polskie dywizjony bombowców
Dywizjon 300 mazowiecki

„ 301 pomorski
„ 304 śląski

у „ 305 wielkopolski

Pod nazwami dywizjonów oddzie­
lonych wieńcem wawrzynu: widnie­
ją nazwy kampanii, w których pol­
skie jednostki lotnicze brały udział: 
Bitwa o W. Brytanię, Bitwa o Atlan­
tyk, Dieppe, Zachodnia pustynia, 
Włochy, Francja, Belgia, Holandia, 
Niemcy.

Odsłonięcie pomnika odbędzie się 
22 listopada, a dokona go marszałek 
lotnictwa Lord Tedder, szef sztabu 
R.A.F.

PO zakończeniu drugiej wojny 
światowej postanowiono, że 
należy wznieść w W.- Brytanii 
pomnik ku czci polskich lot­

ników, którzy polegli w walce u bo­
ku Sprzymierzonych. Powołano w 
tym celu komitet ,a marszałek lot­
nictwa Lord Portal — w owym cza­
sie szef sztabu R.A.F. — zwrócił się 
za pośrednictwem prasy z apelem 
o fundusze. Marszałek oświadczył co 
następuje: „W czasie bitwy o Wiel­
ką Brytanię % ogólnej sumy strat, 
jakie poniósł nieprzyjaciel, zadały 
dwa polskie dywizjony".

„Od rozpoczęcia inwazji aż do 
dnia zwycięstwa Polacy wykonali 
22.300 lotów operacyjnych, zrzucili 
100.583 bomb i zestrzelili 140 nie­
przyjacielskich maszyn oraz 187 
bomb latających. Ich.ogólne osiąg­
nięcia podczas wojny ilustrują na­
stępujące cyfry: 761 samolotów ze­
strzelonych pewnych, 347 przypusz­
czalnych, a 253 uszkodzonych“.

„Wierzę i jestem tego pewien, że 
społeczeństwo brytyjskie wyrazi 
wdzięczność polskim pilotom, któ­
rzy jedni z pierwszych, nielicznych 
lotników stanęli do bitwy o Wielką 
Brytanię“.

Apel marszałka dał tak wspania­
łe ■wyniki, że można było powięk- Model pomnika,
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PIERWSZORZĘDNEJ WAGI
DAILY HERALD piszę na temat 

stosunków między W. Brytanią, 
CommonwealtiYem, a Europą co na­
stępuje:

Geście, którzy przybyli na odby­
wającą się w Londynie konferencję 
premierów Commonwealth‘u, usły­
szeli z ust premiera Attlee i min. 
Eeyina wyczerpujący przegląd za­
gadnień, które wyłaniają się dla W. 
Brytanii w obliczu jej stosunków z 
państwami europejskimi. Ministro­
wie stwierdzili, że współpraca państw 
Europy Zachodniej z Commonwe- 
alth‘em, a szczególnie z W. Bryta­
nią musj być możliwie ;łk najści­
ślejsza. Współpraca ta jest niesły­
chanie ważna ze względu na odro­
dzenie gospodarcze świata i na ogól­
noświatowy pokój. Wycofanie się W. 
Brytanii i Commonwealth‘u z czyn­
nego udziału w sprawach europej­
skich jest niemożliwe.

Dziennik cytuje następnie urywek 
z wydanej przez Labour Party bro­
szury. „Siły W. Brytanii jako świa­
towego mocarstwa i wynikające stąd 
jej znaczenie W Unii Zachodniej za­
leżą przede wszystkim od trwałości 
więzów łączących ją z innym; człon­
kami Commonwealth‘u. Podstawo/ 
wym warunkiem jest zatem, żeby 
rola, jaką W. Brytania ma odegrać 
w Unii Zachodniej, nie zaszkodziła 
jej stosunkom z Commonwealth‘em. 
Z drugiej strony nie ulega również 
wątpliwości, że wszystkie dominia 
wyciągną znaczne korzyści z odbu­
dowy gospodarczej Europy. V) yma- 
gania Unii Zachodniej można dosko­
nale uzgodnić z wymaganiami Com- 
monwealth'u, ale podkreślić należy, 
że uzgodnienie takie bynajmniej sa­
mo przez się nie dojdzie do skutku, 
a państwa europejskie muszą uznać, 
że rozbudowa przyjaznych stosun­
ków między Commonwealth‘em a 
Unią Zachodnią jest sprawą pierw­
szorzędnej wagi. Stanowisko, jakie 
przedstawiciele Commonwealthhi za­
jęli obecnie W Londynie, dowodzi, 
że są oni gotowi podjąć się. swej roli 
w tym ważnym zadaniu.

UDZIAŁ W. BRYTANII
W ODBUDOWIE EUROPY

. »TIMES" komentując sprawozdanie 
rządu, omawiające szczegóły przewi­
dzianego udziału W. -Brytanii w pro­
gramie odbudowy Eurc.py w ciągu na­
stępnych 12 miesięcy, stwierdza, że 
sprawozdanie to podkreśla słusznie 
uderzające postępy produkcji, które 
zanotowano od czasu kryzysu opało­
wego oraz kryzysu płatności zamor­
skich w ostatnim roku. Przypuszcza 
się, że zarówno rolnicza jak i prze­
mysłowa produkcja będzie wzrastała 
w dalszym ciągu, lecz w znacznie 
wolniejszym tempie. Tempo odbudo­
wy będzie zależne od współpracy in­
nych uczestników organizacji euro­
pejskiej współpracy gospodarczej. 
Kredyty udzielone państwom dłużni- 
czym, usprawiedliwione będą tylko 
wówczas, jeżeli w zamian podejmą 
one skuteccne kroki w celu odbudo­
wy własnej gospodarki i zwiększenia 
własnych eksportów, aby w tan spo­
sób ziwęzić lukę w swych rachunkach 
zamorskich W. Brytania eskportować 
będzie do krajów dłużniczych towary 
pierwszej potrzeby oraz konieczne su­
rowce, ocr kując w zamian w nie­
długim czasie towarów importowych 
równie dla niej ważnych, jak drzewo 
budulcowe, ruda żelazna, stal niehar- 
towana, nabiał itp. To pozwoli jej na 
dalsze ograniczenie zakupów w kra­
jach dolarowych.

Tego rodzaju rozwój stosunków 
handlowych posiada zasadnicze zna­
czenie, istnieje jednak niebezpieczeń­
stwo zbyt pochopnego określeńiacha- 
rakteru podstawowych towarów im­
portowych. Kiedy się już raz posta-

POTRZEBNY biegły 'radiote­
legrafista do odbierania wiado­
mości radiowych nadawanych 
Morsem. Znajomość języka an­
gielskiego nie jest konieczna, 
lecz pisanie na maszynie pożą­
dane.

Zgłoszenia kierować do re­
dakcji „Głosu Anglii", ulica 
Garncarska 1412.

nowi eksportowanie jakichś towarów 
podstawowych do kraju dłużniczego, 
korzystniej jest dla gospodarki obu 
stron przyjąć zapłatę w towarach, 
których dłużnik, może dostarczyć, o 
ile towary te mają pewne, zastosowa­
nie.

Poprawiony, program przewiduje, 
że o ile sprawy potoczą się lepiej, niż 
to jest spodziewane, pierwszeństwo 
przy zakupach dolarowych odnosić 
się będzie do towarów żywnościo­
wych. Jest to wysoce pożądane rów­
nież z punktu widzenia ogólnej wy­
dajności produkcji przemysłowej, po­
nieważ jednostajność diety zmniejsza 
jej wartość odżywczą. Decyzja uży­
cia wsadSRwA dodatkowych zasobów 
dla poprawy Ogólnego stanu wyży­
wienia narodu oraz nietprowadzania 
z zagranicy towarów podstawowych, 
wykazuje ponownie jak ścisłe mogą 
być granice wydatków w nadchodzą­
cym roku, a stąd też jak nieodzow­
nym jest najlepsze i jak najbardziej 
produktywne wykorzystanie posia­
danych zasobów dla calów inwesty­
cyjnych.

W Mansion House, Lord Catto wy­
głosił we wtorek powszechnie apro­
bowaną opinię, że niektóre z istnieją­
cych projektów kapitałowych są zbyt 
ambitne óla obecnych okoliczności. 
Wymienione w programie projekty 
inwestycyjne zawierają pozycje, 
które w znacznym stopniu zmniejsza­
ją zależność od importów, lecz nie 
obejmują głównych przemysłów eks­
portowych, na których Opiera się 
kampania eksportowa. Ogólne cechy 
poprawionych planów, chociaż nie są 
w żadnym razie nowe, muszą jednak 
spotkać się z powszechną aprobatą, 
W szczegółach jednak przewiduje się 
dalsze jeszcze poprawki, gdyż istnieją 
uderzająco słabe punkty w rozdziale 
wysiłku na polu inwestycji przemy­
słowych.

Dr GEORGE GRETTON

Młode s
Werbowanie ochotników do sił 

zbrojnych skoncentrowało uwagę 
ogółu na zagadnieniu braku sił robo­
czych, braku, który odzwierciedla 
ogrom ekonomicznych i militarnych 
zadań kraju.

Źródła sił roboczych, wyjąwszy 
sezonowe i lokalne bezrobocia, wy­
czerpały się do ostatnich granic, 
wskutek potrzeby zwiększenia pro­
dukcji “przemysłowej i obronności 
kraju. Równocześnie rekrutacja do 
przemysłu i wojska jest naturalnie 
ograniczona wskutek zmniejszenia się 
liczby młodzieży, zbliżającej się do 
wieku dojrzałego. W okresie mię­
dzywojennym liczba urodzeń spadła 
znacznie j zaczęła się podnosić do­
piero w 1942 roku. W roku 1937 
chłopców i dziewcząt w wieku od 
14—18 lat było w kraju 3,21 mil. Cy­
fra ta zmniejszyła się do 2.5 mil. w 
roku 1946. Sytuacja zac:.nie się do­
piero poprawiać w 1956 r. Oprócz te­
go okresowo zaznaczył się brak mło­
dzieży wstępującej do pracy w prze­
myśle, wskutek podniesienia granicy 
wieku dla opuszczających szkołę do 
lat 15.

Jakie kroki przedsięwzięto dla 
przezwyciężenia tych trudności? Co 
zaplanowano, aby zapewnić stały do­
pływ fachowych robotników? Co zro­
biono, aby zapobiec marnowaniu się 
zdolności młodzieży?

Instytucje publiczne, udzielające 
porad młodzieży w kwestii wyboru 
zawodu i pomagające tej młodzieży 
w. znajdowaniu pracy, istnieją już od 
30 lat. Przed wojną jednakże instytu­
cje te nie były ani jednolicie zorga­
nizowane, ani też jednolicie zadowa­
lające Znaczna liczba chłopców i 
dziewcząt brała się do takich niepro­
duktywnych zajęć, jak bieganie na 
posyłki czy też sprzedaż gazet.

Podczas wojny programy kształce­
nia oraz akcje werbunkowe dla prze­
mysłów budowlanych i technicznych, 
zmieniły zupełnie całą strukturę za­
trudniania młodzieży.

Od czasu wojny podobny ruch wer­
bunkowy i podobne programy kształ­
cenia zostały przyjęte przez państwo 
i wprowadzone prawie we wszystkich 
gałęziach wielkiego przemysłu. Zmie­
niono też całkowicie zasady zatrud­
niania młodzieży.

Biura zatrudniania młodzieży ist- 
nie ą obecnie we wszystkich okrę­
gach kraju. Lokalnie prowadzą je 
miejscowe kuratoria lub urzędy mi­
nisterstwa pracy. Wszystkie jednak 
podlegają 'ednej władzy centralnej, 
mianowicie centralnej egzekutywie 
zatrudniania młodzieży. Biura te o- 
bowiązane są do udzielania rad w 
kwestiach wyboru zawodu, do wy­
najdywania młodzieży pracy i pilno-

WZAJEMNA POMOC
NEWS CHRONICLE donosi: W 

swym trzecim sprawozdaniu na te­
mat „ochotniczej akcji społecznej ' 
Loird Beveridge przedstawił nowy, 
niezmiernie cenny program działal­
ności. Ci, którzy interesują się struk­
turą nowoczesnej demokracji z wdzię­
cznością zapoznają się z wynikami 
obszernych badań, które doprowadzi­
ły do szczegółowego opracowania 
kwestii „ochotniczej akcji społecz­
nej".

Należy wszakże wątpić,' czy spra­
wozdanie to wyda się poszczególnym 
demokratom rewelacyjnym odkryciem 
i czy pomoże im do wyraźniejszego 
sformułowania lich przekonań, 'Może 
tego rodzaju podejście nie leżało 
wcale w zamiarach Beveridge a. W 
takim razie należy tego żałować.

Ochotnicze stowarzyszenie, związki 
charytatywne i dobrowolne organiza­
cje społeczne mają bezcenną wartość 
dla apoteczeińetSwa i wielką w nim 
rolę do odegrania. Lord Beveridge 
podkreśla ich znaczenie i wzywa do 
ich utrzymania i usprawnienia. Ale 
ponieważ na tym poprzestaje, myśl 
jeqo wydaje się niepełna i mało po­
ciągająca. Dobrowolna praca społecz­
na ii wszelkie tego rodzaju wysiłki, 
są oczywiście zasadniczą treścią na­
szego życia, podobnie jak w Stanach 
Zjednoczonych i w Dominiach, które 
są pokrewnymi naan demokracjami. 
Ale związki odgrywające najważniej­
szą rolę są nie tylko organizacjami, 
których celem jest opieka społeczna. 
Cały aparat naszego narodowego ży­
cia ełkłada się z długiego szeregu sto­
warzyszeń ochotniczych, które obej­
mują nieomal każdą dziedzinę naszej 
działalności.

Te zespołowe przedsięwzięcia są 
stopniami, po których doszliśmy do 
naszej demokracji politycznej. Z tego 
punktu widzenia wiejski klub sporto­
wy ma takie same znaczenie jak o- 
chotnicza organizacja społeczna, ai 
zgromadzenie kwakrów nie ustępuje 
w niczym trade unionowi. Poprzez ta­

iły dla przemysłu
wania. czy ustaliła się ona w swych 
miejscach zatrudnienia. Codzienną 
jednak robotę na tym odcinku pro­
wadzą urzędnicy od zatrudniania 
młodzieży, będący ekspertami naro­
dowych i lokalnych planów zatrud­
nienia. Urzędnikom tym doradzają i 
pomagają komitety zatrudniania mło­
dzieży, składające się z reprezentan­
tów nauczycielstwa, pracodawców 
oraz przedstavńcieli trade unionów.

Poradnictwo zawodowe jest zupeł­
nie bezstronne, a jedynym względem 
decydującym jest zapewnienie mło­
dzieży długoterminowych korzyści 
z pracy. Młodzieży doradza się wy­
bieranie zawodów, które mają jakąś 
przyszłość, tak że znaleźć dziś chłop­
ca, który chciałby zostać gońcem jest 
równie trudno, jak znaleźć niezajęte- 
go fachowca inżyniera. Opieka za­
czyna się na długo przed opuszcze­
niem przez młodzież szkoły, a miano­
wicie w poradniach klinicznych, u- 
tworzonych przez władze samorządo­
we.

Nip. takie małe miasto jak Luton na 
północ od Londynu ma swoją porad­
nię kliniczną, w której 3 osoby udzie­
lają dwa razy w tygodniu porad za­
wodowych i innego rodzaju, młodzie­
ży skierowywanej tu przez sądy dla 
nieletnich. Ponadto istnieją tu czte­
ry ośrodki młodzieżowe, w których 
prowadzi się kursy dokształcające. 
Lekcje odbywają się dwa razy tygo­
dniowo. Każdy chłopiec czy dziew­
czyna odbywa przed ukończeniem 
szkoły rozmowę z urzędnikiem-eks- 
pertem od wyboru zawodu i na pod­
stawie tej rozmowy wyszukuje się im 
odpowiednie posady.

Wartość tak troskliwej opieki wy­
kazał jasno pionierski eksperyment, 
przeprowadzony w Birmingham, a 
rozpoczęty w roku 1932. Miejski ko­
mitet oświatowy zaczął tam wówczas 
próby nad skutecznością psychologi­
cznych metod badawczych i specjal­
nych testów zawodowych, zastoso­
wanych w szkołach podstawowych.

W skład tych, testów wchodziły ba­
dania temperamentu każdego dziec­
ka, badania zainteresowań, zbieranie 
danych o pochodzeniu socjalnym, 
charakterze i pracy, oraz specjalne 
badania 'lekarskie, wizyty domowe i 
konferencje z rodzicami.

Aby przeprowadzić te badania mu­
siano przeszkolić specjalnie 78 nau­
czycieli i. 9 urzędników od spraw za­
trudniania młodzieży. Przeszkolenie 
trwało rok. Młodzież, której udzie­
lono porad, obserwowano później na­
dal w czasie, gdy rozpoczęła już pra­
cę, a jei osiągnięcia porówrano z 
osiągnięciami tej młodzieży, której 
nie udzielono porad, lub która nie 
przeszła specjalnych testów. W cza­
sie ostatniego z tych eksperymentów

O, jakie śliczne pismo!
(Za zezwól  emiem właścioie-i Punch a)

kie to właśnie organizacje nauczyliś­
my się, jak wiele można osiągnąć dro­
gą swobodnej dyskusji 1 wzajemnego 
porozumienia.

Dzięki temu, że podobne zrzeszenia 
są wciąż jeszcze nieodłączną częścią 
naszego życia, rozwinęliśmy i utrzy­
maliśmy w sobie wrodzone zrozumie­
nie sposobu, w jaki prawdziwa demo­
kracja polityczna powinna działać. 
Znamy prawidła, ponieważ w ten czy 
inny sposób wszyscy bierzemy udział 
w grze. Analiza sposobu, w jaki to 
robimy, powinna była stać się istotną 
treścią sprawozdania Lorda Beverid- 
ge'a.

Miejmy nadzieję, że Lord Beverid­
ge wkrótce rozszerzy zakres swych 
rozważań i wykorzysta swój wielki 
talent badawczo-popularyzacyjny, zaj­
mując się podstawowymi zasadami 
naszej demokracji.

SYMBOL PIĘKNEJ TRADYCJI
TIMES przypisuje wielkie znacze­

nie uroczystości, która odbyła się 
ku czci admirałów Jellicoe i Beatty 

utrzymywano kontakt z 1639 młody­
mi ludźmi przez przeszło dwa lata, a 
następnie przez dalsze dwa lata z 603 
osobami z pośród wyżej wymienionej 
młodzieży.

Jeżeli chodzi o młodzież, której nie 
udzielono porad, to zaledwie niecałe 
40 jej procent pozostawało przy wy­
branych przez siebie zajęciach po 
dwóch latach od opuszczenia szkoły, 
’/a tej młodzieży stwierdziła, że wy­
brała sobie nieodpowiednie zajęcie, 
zaś 1 osoba na dziesięć, uważana by­
ła przez swych pracodawców za zu­
pełnie nie nadająca się do wybranej 
przez siebie pracy. Natomiast aż 95 
procent tych, którzy kierowali się u- 
dzielonymi im w szkole poradami, u- 
trzymywało się w wybranych przez 
siebie zawodach, po 2 latach od wyj­
ścia ze szkoły. Z tego 90’/o było za­
dowolonych ze swej pracy, a praco­
dawcy twierdzili, że 19 osób na 20 
nadaje się do wybranej przez siebie 
roboty.

Eksperyment ten wykazał ostatecz­
nie wartość badań naukowych w 
dziedzinie najlepszego zużytkowania 
sił roboczych w przemyśle.

,,W najbliższej przyszłości — jak 
piszę jeden z ekspertów Narodowego 
Instytutu Psychologii Przemysłowej 
— stanie się niemożliwością dla chło­
pców i dziewcząt dostanie pierwsze­
go poważnego zajęcia bez odpowied­
niej porady".

Zatrudnieni w większych fabrykach 
brytyjskiego przemysłu młodzi robot­
nicy podlegają opiece urzędników, 
którzy metodami- naukowymi stwier­
dza'ą ich zdolność do różnych ro­
dzajów pracy, obserwują ich postępy 
w czasie terminatorstwa, a nawet u- 
łatwiają dalsze kształcenie.

Około 80. tys. robotników w wie­
ku poniżej lat 18 otrzymało w roku 
ubiegłym zwolnienia z pracy na kil­
ka godzin, dziennie, bez utraty wyna­
grodzenia, aby móc uczęszczać na 
kursy dokształcające. Liczba takich 
dokształcających się robotników 
wzrośnie znacznie, gdy kierownicy 
przemysłu rodzice i lokalne władze 
oświatowe będą musiały przymusowo 
dbać o to, abv młodych robotników 
zwalniano na jeden, dzień w tygodniu 
w celach dokształceniowych, jak to 
postanowiono w ramach ustawy o o- 
świacie.

Eksperci uważają, że gdy podejmie 
się ostateczne kroki, marnowanie 
młodej siły roboczej w W. Brytanii 
zostanie tak mocno zredukowane w 
porównaniu ze stosunkami panujący­
mi przed woną, że mimo niewielkiej 
dotychczas liczebności nowej gene­
racji brytyjskich robotników, wydaj­
ność ich pracy zwiększy się znacz­
nie.

na Trafalgar Square w Londynie, 
gdzie ks. Gloucester i arcybiskup 
Canterbury odsłonili pomnik tych 
dwóch wybitnych bohaterów pierw­
szej wojny światowej.

W Londynie, będącym sercem Im­
perium, wzniesionego przez naszą 
potęgę morską, historia niemniej 
jak Uczucie domagają się znalezie. 
nia godnego miejsca dla uczczenia 
tych, którzy, każdy w swym pokole­
niu, służyli tak dzielnie j tak wspa­
niale swej tradycji, stworzonej przez 
cały szereg bohaterskich marynarzy.

Trafalgar Square jest najodpowie­
dniejszym miejscem na pomnik dla 
zwycięzcy w wielkiej bitwie mor­
skiej, mimo że prawie 100 lat minę­
ło, zanim zdecydowano się postawić, 
tu kolumnę Nelsona. Potęga morska 
W. Brytanii utwierdzona pod Trafal- 
garem była tak wielka, że nikt przez 
sto lat nie śmiał się jej przeciwsta­
wić.'

Kiedy Niemcy zagroziły nam w 
1914 r. pokazało się wkrótce, że tra. 
dycja Drake'a, Blake’a i Nelsona nie 
wygasła, a wspaniałe czyny dowód­
ców morskich tego okresu zostaną 
obecnie odpowiednio upamiętnione. 
Zarówno marynarka jak społeczeń­
stwo .zachowują ach w wiernejn 
i wdzięcznej pamięci. >

DZIEŃ TRAFALGARU
DAILY GRAPHIC przypomina, że 

obchodząc uroczyście Dzień Trafal- 
garu nie tylko czcimy pamięć wiel­
kiego zwycięstwa brytyjskiego w 
przeszłości, ale ponownie podkreśla­
my naszą niezłomną wiarę w potęgę 
marynarki, która gwarantuje nam 
obronę przed uciskiem. Fakt, że Opa. 
nowaliśmy drogi morskie, umożliwił 
stworzenie Commonwealth'u. Obec­
nie mimo że nowa broń lotnicza 
zmieniła taktykę morską, Królewska 
Marynarka jest wciąż jeszcze nieod­
zownym przedmurzem naszej wy­
spy. Jej sprawność ma życiowe zna­
czenie dla naszego bezpieczeństwa, 
a dumna jej tradycją jest bezcenną 
spuścizną dla całego naszego narodu.

W ROCZNICĘ EL AlAMEIN
TIMES omawiając rocznicę bitwy 

pod el Alamein piszę: Nikt nie wąt-. 
pi obecnie w to, jak wielkim wkładem 
w zwycięstwo była bitwa pod el Ala­
mein i jak słuszna była taktyka, któ­
ra doprowadzała do jej wygrania.

Gdyby nie odparto armii osi stoją­
cej u wirót delty Nilu — zarówno 
Egipt jak i cały basen śródziemnomor­
ski oraz cały środkowy Wsdhód do­
stałby 6ię w ręce wroga, a następstwa 
tego byłyby katastrofalne, stwarzając 
również niebezpieczeństwo dla rosyj­
skich sił abrojnych.

Losy wojny porównuje się do rów­
ni pochyłej. Zwycięstwo rodzi zwy­
cięstwo. Alamein stanowiło zasadni­
czy zwrot w losach wojny, tak samo 
jak Stalingrad dla Rosjan.

Po tej bitwie wojska niemieckie, 
które dotąd doświadczyły tak mało 
przeciwieństw losu, ni© miały już ni­
gdy doświadczyć jakiegoś większego 
sukcesu. Sława Alamein nie zblednie, 
ani też nie będzie się wydawać po­
tomności przesadzoną przez naszą 
generację.

Być może, że odświeżona dziś pa­
mięć tej bitwy, wygranej po długim 
okresie niepowodzenia, przyczyni się 
do wzrostu tak potrzebnej nam teraz 
wiary w przyszłość.

Nigdy, ani w okresie pokoju, ani 
w czasie wojny perspektywy brytyj­
skie nie były tak niepewne jak wła­
śnie po utracie Tobruku i odwrocie 
na linię Alamein. Naprawdę jednak 
zwycięstwo ugruntowane na woli c«- 
łego narodu leżało wówczas w zasię- 
cni rak.
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i Europa
rsla plenarnej sesji-, kóra odbyła 

się Przy Downing Street Nr 10. w 
Londynie, premierowie Common­
weal th‘u jednogłośnie, uznali, 'że nie 
,na żadnej niezgodności między zo- 
tiowia.zaniami względem Unii Za­
chodniej, a interesami krajów Ccm- 
monwealth‘u

Sesja, określona w oficjalnych ko­
lach jako jedna z najbardziej uda­
nych wśród tych, które odbyły się 
dotychczas, zajęła się sytuacją mię­
dzynarodową ze specjalnym uwzglę­
dnieniem spraw Zachodu i zawiera­
ła wyczerpujące sprawozdanie, wy­
głoszone przez ministra spraw za­
granicznych Bevina.

W komunikacie wydanym kilka 
dni temu oświadczono: ,.Premiero­
wie uznali doniosłość utrzymania 
i odrodzenia demokracji w Europie. 
Uzyskano ogólną jednomyślność co 
do polityki popierania i usprawnie­
nia wszelkimi możliwymi środkami 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych“.

Dyskusja nad sytuacją międzyna­
rodową była dalszym ciągiem sesji, 
która odbyła się w ostatnim tygod­
niu, kiedy to min. Bevin złożył 
sprawozdanie o tym, co się dzieje 
na Środkowym i na Dalekim 
Wschodzie. Osratnie debaty doty­
czyły między innymi takich spraw, 
jak stanowisko Niemiec w przysz­
łej gospodarce europejskiej, sytua­
cja mocarstw zachodnich w Berli­
nie, utrzymanie mostu powietrznego 
i znaczenie, jakie ma dla Common- 
wealth'u brukselski traktat pięciu 
mocarstw, wreszcie polityczna i go­
spodarcza sytuacja w Trieście, Gre­
cji i we Włoszech. Jak zwykle, w 
tego rodzaju rozmowach, zakres dy­
skusji obejmował chwilami szersze 
tematy, a sytuacja na wschodzie by­
łą również poruszana.

Ta część komunikatu, która głosi 
że „premierowie uznali doniosłość 
utrzymania i odrodzenia demokra­
cji“ daje do zrozumienia, że odbu­
dowa gospodarcza musi być uznana 
za główną podstawę odrodzenia po­
litycznego na zasadach demokraty­
cznych.

Times podkreśla, że sformułowa­
ne w ten sposób oficjalne oświad­
czenie jest bardzo podobne do wstę­
pu do traktatu brukselskiego, któ­
rego sygnatariusze postanawiają: 
„■wzmocnić i utrzymać zasady de- 
jnCkracji“ oraz ..współpracować lo­
jalnie i uzgodnić swe wysiłki w- ce­
lu stworzenia w Europie Zachodniej 
silnej podstawy dla gospodarczej 
odbudowy Europy“.

La bo u r Party
i Europa Zachodnia
Brytyjska l.abour Party ogłosiła 

exposé na temat polityki zagranicz­
nej pt. „Feet on thè ground“ — do­
słownie.: „nogami na ziemi“. Zda­
niem prasy exposé to dowodzi, że 
wrażenie, jakoby Labour Party 
chciała pracować tylko dla socjali­
stycznej Europy Zachodniej jest 
mylne. Partia określa także wyraź­
niej swoją postawę względem Ame­
ryki i Rosji.

Dokument stwierdza, że jeżeli 
państwa podejmują środki potrzebne 
dla odbudowy „nie jest naszym za­
daniem nalegać na to, by nazywały 
« środki socjalizmem. W Europie 
zrozumienie najważniejszych gospo- 
iarczych i społecznych konieczności 
nie jest monopolem tych, którzy na­
bywają siebie sbcial-demokratami“.

• Budownictwo wiejskie

W majątku Buth City wybudowano 211 domów według projektu archi­
tekta J. Owensa. Do budowy użyto, tradycyjnym zwyczajem, kamienia 
z Bath. Na zdjęciu urocze domki, zbudowane na pochyłym terenie 

z trawnikami j klombami kwiatów przed wejściem.

ROZWÓJ IDEI 

DEMOKRATYCZNYCH

Konferencja parlamentarna Com- 
monwealth‘u rozpoczęła swe obra­
dy w gmachu parlamentu w Londy­
nie od dyskusji na temat emigracji 
i rozmieszczenia ludności. Delegaci 
36 parlamentów zostali powitani 
przez premiera Attlee, który otwo­
rzył konferencję po czym przemówił 
minister dla. spraw Commcnwealth‘u, 
Ncel Baker. Premier Attlee zwró­
cił się do posłów, jako do kolegów- 
parlamentarzystów, którzy ..demo­
krację wprowadzają w czyn, a nie 
używają jej tylko jako parawanu 
dla zniekształconych form rządu“. 
Premier stwierdził, że jest to pier­
wsza od zakończenia wojny konfe­
rencja parlamentarna Common- 
wealth‘u i że nigdy jeszcze nie była 
cną tak liczna. Premier pozdrowił 
nowych członków Commonwealth‘u, 
których obecność dowodzi, jak potęż­
ną jest ekspansja parlamentarnej 
formy rządu. Obecna konferencja 
jest raczej zebraniem rodzinnym,

Nowe sprawozdanie
W tych dniach opublikowano no­

wy plan opieki społecznej, zestawio­
ny przez Lorda Beveridige'a. Raport 
ten zatytułowany „Dobiorwolna akcja 
na polu opieki społecznej'/, podaję 
przegląd wszystkich dziedzin dobro­
wolnej pracy społecznej w W. Bryta­
nii i wysuwa cenne propozycje, w ja- 
ki sposób działalność filantropijną mo­
żna dostosować do zmieniających się 
warunków społecznych.

Powyższy raport jest logicznym na­
stępstwem sławnego planu, który 
Lord Beveridge wysunął w 1942 r. 
celem zorganizowania kompletnej o- 
pieiki społecznej i który od tej pory 
rozsławił jego imię na całym świecie.

Szerok* zde.es pracy, dokonanej 
przez stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy oraz pi zez instytucie filantro­
pijne został starannie rozpatrz >r.v w 
związku z postępem społecznym o- 
siągn-iętym w ciągu ubiegłych stu lat.

Przyszłość dobrowolnej akcji — 
stwierdza raport — musi być rozwa­
żona w świetle wniosku, że niezależ­
nie. od rządu, jaki panuje, państwo 
będzie się starało- czynić więcej dia 
swych obywateli, niż to robiono w 
przeszłości.

Istota raportu polega na udowodnie­
niu, jak wiele -osiągnięto w przeszło­
ści przy pomocy akcji dobro wolnej i 
jak bardzo dobrowolna praca społe­
czna potrzebna jest nadal, by uzupeł­
niać działalność państwa, a nawet 
wyprzedzać państwo w dziedzinie 
pionierskich eksperymentów. Nie mo­
żna wymagać; aby państwo wzięło r-a 
swoje barki cały ciężar budo-vv w zo ­
rowego społeczeństwa. Ochotnicza 
akcja ma swoją -rację bytu w spra­
wach, które -nie należą do kompeten­
cji państwa — np. w -dziedzinie udzie­
lania porad i organizacji wykorzysty­
wania czasu wolnego od pracy. Po­
wody do-b-rowo-lnej akcji społecznej 
wcale nie zmalały i bynajmniej nie 
przestaną istnieć na skutek wzrasta­
jących kompetencji państwa.

Lord Beveridge twierdzi, że istnieje 
jeszcze szerokie pole do działania w 
zakresie ubezpieczeń ponad minimal­
ną granicą zapewnioną p-r.zez pań­
stwo. Ponadto Lord Beveridge zaleca, 
żeby ochotnicze stowarzyszenia współ­
działały nad dostarczeniem mieszkań 
i -klubów dla ludzi starych, oraz żeby 
pomagały przy coraz lepszym .organi- 

którego celem jest porozumienie, a 
nie urzędowe rezolucje.. Zjazd przed­
stawicieli wszystkich parlamentów 
Ccmmonwealth‘u doskonale uzupeł­
nia odbywające się równocześnie 
spotkanie premierów.

Pan Noel Baker z uznaniem pod­
kreślił obecność 11 speakerów par­
lamentarnych. sześciu premierów 
stanów i prowincji, z Kanady i z 
Australii oraz szeregu byłych pre­
mierów, jak też leaderów opozycji. 
W chwili obecnej z 550 ' milionów 
ludności Ccmmonwealth‘u 490 mi­
lionów posiada pełną autonomię, 
podczas kiedy w 190'3 r. tylko lO" o 
tej ludności posiadało taki samorząd. 
Dzięki rozwojowi rządów parlamen­
tarnych, Cc-mmonwealth jest dzisiaj 
o Wiele silniejszy, niż 40 lat temu.

Zebraniu przewodniczył p. Gecrge 
Isaaęs, minister, pracy, a udział w 
dyskusji wzięli przedstawiciele 
W. Brytąnii, Kanady, -Australii, No­
wej Zelandii, Indii, Pakistanu, Cej­
lonu, Płd. Afryki, płd. i płn. Rode­
zji, Malty, Trinidadu, wyspy Mau­
ritius i, Złotego Wybrzeża.

zowaniu wczasów, ponieważ coraz 
więcej cł/ó ma prawo do korzystania
z -nich.

Wysuwając te i inin-e propozycje 
Lord Beveridge uznaje, że w bardziej 
wyrównanym społeczeństwie przy­
szłości. ochotnicza praca społeczna 
musi przejść w pracę nad postępem 
socjalnym całego społeczeństwa i że 
demokracją musi uczynić dla dobra c- 
gó-łu, to co awykłe były czynić -tylko 
nieliczne jednostki. Równocześnie no­
we formy współpracy między pań­
stwem a pracownikiem dobrowolnym 
powinny pozostawić jednostce maxi­
mum swobody i odpowiedzialności.

Gilberi Holliday 
aiache handlowym 

w Paryżu
P. Gilbert Holliiday — attache han­

dlowy ambasady brytyjskiej w War­
szawie mianowany został radcą han­
dlowym ambasady brytyjskiej w Pa­
ryżu." ' ' ' ..........

Początkowo życzono sobie, aby p- 
Hólliday objął, swe obowiązikl w Pa­
ryżu jak najwcześniej — a mianowi­
cie we wrześniu br. Jednakże z uwagi 
na ainiglo-polskie pertraktacje handlo­
we w Warszawie, uzgodniono, że p. 
Ho-llid-ay powinien pozostać tu jeszcze 
przez kilka tygodni, aby brytyjscy de­
legaci mogli korzystać z jego do­
świadczenia po-dicż?: wstępnych roz­
mów. Obecnie no zakończeniu tych 
rozmów. p. Hclliday, niecierpliwie o- 
czeikiiwany w Paryżu, opuścił Warsza­
wę 21 października br.

Znów dobry miesiąc 
w produkcji stali

Brytyjska produkcja stali osiągnęła 
w ostatnim miesiącu roczną normę 
15.435.000 ton, co równa się prawie 
dotychczasowemu relkoirdo-wi osiągni ę- 
temu w -az-erwou br,, wynoszącemu 
15.444.000 ton i przewyższa znacznie 
planowaną normę li1/» miliona ton'.

Produkcją, we wrześniu, który był 
pierwszym pełnym miesiącem piracy 
po wakiicjacli. była znacznie • wyższa 
niż produkcja we wrześniu uh roku, 
kiedy .roczna norma wynosiła około 
13.840.000 ton. W wyniku p-rzerrwy 
wakacyjnej produkcja w lipcu 1.948 r. 
spadła do blisko 12 milionów -ton, lecz 
wzrosła znowu w sierpniu do przeszło 
14 milionów.

Ogłaszając te cyfry, brytyjska fede­
racja żelaza i stali stwierdza, że pro­
ducenci stali w Zjednoczonym Króle­
stwie magli utrzymać wysoki poziom 
produkcji stali głównie dzięki powo­
dzeniu Krajowej kampanii zlretana 
łomu, rozpoczętej w październiku ub. 
roku.' Kampania przyczyniła się do 
wzrostu zapasów łamu żelaza i etali 
o blisko milion ton.

Rachunki telefoniczne 
przy pomocy radaru
W hrabstwie. Kent w Anglii zai­

nicjowano ostatnio nowy’ ekspery­
ment w obliczaniu rachunków tele­
fonicznych.

Polega on na wprowadzeniu spe­
cjalnego urządzenia, które sporzą­
dza listę wszystkich rozmów tele­
fonicznych po 4 pensy (16 zł) i wię­
cej, notując datę rozmowy i opłatę 
za nią.

To nowe urządzenie, które m. in. 
Składa się z licznika, stosowanego 
w czasie wojny przy jednym z apa­
ratów radarowych, uważane jest za 
najnowsze udoskonalenie j w dzie­
dzinie rachunków telefonicznych.

Życzenia z okazji drugiej rocznicy 
„Głosu Anglii”

„Głos Anglii" obchodził osta­
tnio swe drugie urodziny — 
miło mi skorzystać ze sposob­
ności, by przesłać temu pismu, 
a za jego pośrednictwem społe­
czeństwu polskiemu, moje naj­
lepsze życzenia.

Od ostatniej wojny w obu 
naszych państwach zaszły da­
leko idące zmiany. Polska i Zje­
dnoczone Królestwo, bogate w 
historyczne tradycje, widzą dziś 
wspólną korzyść w rozwoju 
wzajemnych stosunków handlo­
wych i w utrzymaniu pokoju. 
Oba te czynniki są podstawo­
wym warunkiem, naszej odbu­
dowy. Lecz handel może kwi­
tnąć tylko tam, gdzie istnieje 
zaufanie, , o zaufanie rodzi się 
z obopólnego zrozumienia. 
Chcąc żeby narody nasze nadal

się rozumiały, trzeba, by mogły
szczerze i swobodnie wymieniać między sobą poglądy i informacje. Jest 
to. jedną z podstawowych zasad demokracji, o utwierdzenie której 
wspólnieśmy w ostatniej wojnie walczyli i zwyciężali.

„Głos Anglii" w Polsce i wydawnictwa polskie w Zjednoczonym Kró­
lestwie świadczą o tym, że oba nasze narody pragną doprowadzić do 
lepszego zrozumienia wzajemnych poglądów i sposobu życia. „Głos An­
glii" będzie nadal dążył- do tego pięknego celu — życzę mu w tym. 
jaknajwiększego powodzenia."

i Major C. P. Mayhew, poseł (jo parlamentu,
parlamentarny podsekretarz stanu.-

Nadwyżka budżetu brytyjskiego 
nie ulega większym zmianom

Minister skarbu! Sir Stafford Cripps 
w wygłoszonym ostatnio sprawo­
zdaniu .na temat posunięć jego poli­
tyki budżetowej, powiedział między 
innymi, że jak dotąd, główny plan 
budżetu został nienaruszony.

Sir Stafford, zwracając się do 
bankierów i kupców londyńskiego 
city powiedział: „Znacznie większa 
część dochodu krajowego przypada 
na drugą połowę roku finansowego, 
podczas gdy przewidziane pokrycie 
zobowiązań rozłożone jest równo­
miernie na przestrzeni całego roku. 

! Doświadczenie wykazuje na szczę­
ście, że dość duże wahania w do-’ 
chodach nie są odbiciem ogólnej ak­
tywności gospodarczej kraju. Do­
tychczas cyfry nie wydają się nam 
zbytnio odbiegać od preliminarzy. 
Dochody utrzymują się stale na do­
brym poziomie, i jak dotąd, nie ma 
powodów do przypuszczenia, że pre­
liminarz budżetowy nie zostanie 
zrealizowany. s

Sir Stafford zapowiada, że jeśli 
chc-dzi o wydatki, to w następnym 
budżecie trzeba będzie przewidzieć 
większą sumę na cele obrony kraju, 
zaś w zakresie wydatków cywilnych 
nastąpi też pewna zwyżka, szczegól­
nie na zasiłki żywnościowe.

„Lecz zwiększenie wydatków na 
te dwie pozycje i prawdopodobnie 
na kilka innych nie powinno wy­
wołać' ważniejszych zmian w ogól­
nej nadwyżce, chociaż może spowo­
dować pewne redukcje. Główny za­
rys budżetu pozostaje nienaruszony.

Nie mogę naturalnie przewidzieć, 
co może się Stać, gdyby rozwój wy­
padków, międzynarodowych zmusił 
nas do podjęcia specjalnych posu­
nięć odnośnie do obrony naszego 
kraju, względnie Europy Zachod­
niej“.

Kanclerz przypomniał, że głów­
nym celem ostatniego budżetu było 
zlikwidowanie tendencji inflacyjnej 
w gospodarce brytyjskiej. Obecnie

Farmerzy brytyjscy 
sq dobrej myśli

Na farmach brytyjskich pracowa­
no owocnie w czasie trudnych zbio­
rów. Farmerzy j pracownicy rolni dali 
ze siebie wszystko i powinni znaleźć 
6ię w lepszej sytuacji niż w zeszłym 
reku. Przedstawi ciał Narodowego 
Związktr -Farmerów wyraził niedaw­
no optymistyczne przekonanie, że 
„rolnictwo brytyjskie potrafi sprostać 
swemu zadaniu''. Farmerzy z pełną 
ufnością rozpoczęli pierwszy rok rzą­
dowego programu ekspansji rolniczej. 
W tym roku oddamy dodatkowo 280 
tys. akrów ziemi pod uprawę zboża, 
a obecnie mamy ogółem ponad 10 
i pół miliona akrów uprawnej ziemi. 
Farmerzy wysiali o 100 tys. akrów 
różnych rodzajów zbóż, więcej niż w 
w zeszłym roku, co na dłuższy czas 
pomoże w na-szych wysiłkach osiąg­
nięcia samowystarczalności w zakre­
sie paszy dla naszego żywego inwen­
tarza.

Stan liczebny nierogacizny wzrósł 
prawie o pół miliona, a drobiu o prze­
szło 10 mil. W W. Brytami jest obec­
nie również o 164 tys. więcej bydła 
niż w roku ubiegłym.

Major C. P. Mstyjisw,

ceny importowe niestety stale wzra­
stają nadal — nie z winy W. Bry­
tanii — chociaż dają się już zauwa­
żyć pewne oznaki zwolnienia tempa 
tej zwyżki. Jeśli jednak chodzi o ce­
ny na rynku krajowym., to ceny 
hurtowe wzrosły od marca tylko 
z. 214 do 218 punktów, podczas gdy 
ceny detaliczne wzrosły tylko o dwa 
punkty do 108. Sir Stafford podkre­
ślił następnie, że według wykazu, 
stawki tygodniowych zarobków po- 
dniosły się -między marcem a sierp­
niem tylko o 1 punkt do 106, Plan 
dobrowolnego zmniejszenia; dywi­
dend powiódł się, a całkowita suma 
zwyżki pokrywa tylko 5% emitowa­
nego kapitału towarzystw przemy­
słowych, zgłaszających dywidendy. 
Niektóre z nich mają oczywiście 
usprawiedliwienie na wprowadzenie 
zwyżki.

„Brabazon" 
ogromnym osiągnięciem

Sukces „Brabazonu'' przyczyni się 
bardziej niż cokolwiek innego do za­
pewnienia W. Brytanii przodującego 
stanowiska w lotnictwie światowym.

Zdanie to wypowiedział minister do­
staw Zjednoczonego Królestwa G. 
Strauss w czasie niedawnej inspekcji 
olbrzymiego samolotu pasażerskiego 
w Bristolu.

„Brabazon'' numer 1 jest maszyną 
eksperymentalną, napędzaną przez 
8 silników tłokowych typu „Centau- 
rus". Przewiduje się, że pierwszy swój 
lot odbędzie on w przyszłym roku.

Typ Nr. 2, będzie jedynym samolo­
tem pasażerskim, mogącym bez przy­
stanków pokrywać przestrzeń Londyn 
—Nowy Jork. Będzie on wyposażony 
w silniki śmigłowodurbi-nowe. Rozpo­
częto już prace pmzy produkcji tego 
samolotu. Minister Strauss stwierdził, 
że całkowity koszt tego wiekiego 
przedsięwzięcia w dziedzinie lotnic­
twa -wyniesie poniżej 12 milionów 
funtów. Suma ta . obejmuje kwotę 
5 i pół miliona, przeznaczoną na koszt 
lotniska, oraz, konstrukcję wybiegów 
i hangarów.

Rugby przy lampach
Słynny angielski zespół rugby 

„Wasps“ wynalazł nowy system tre­
ningu w ciemne wieczory zimowe. 
Klub ten wyposażył swoje boisko 
w nowy system oświetlenia -reflek­
torami parafinowymi. Boisko oświe­
tlone jest 8-ma lampami z każdej 
strony. Gracze używają piłki poma­
lowanej na biało i mogą się swo­
bodnie poruszać po całym polu.

Zastosowane reflektory są prze­
nośne i chociaż moc ich wynosi 5000 
świec, koszt oświetlenia przez 8 do 
10 godzin wynosi, tylko jednego pen­
sa (7 zł). •

Firma, .która produkuje przenoś­
ne reflektory parafinowe uważa się 
za jedyną na świecie i twierdzi, że 
jest to niezwykle oszczędny system 
oświetlenia, często używany przez 
farmerów przy nocnej orce, żniwach 
i Zasiewach, a w istocie nadaje się 
do każdego rodzaju prac rolnych.
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^A1NAUKA I PRACOWNICY NAUKOWI
W WIELKIEJ BRYTANII

(Jako gość British CounciI oraz stypendysta „Międzynarodowej 
Unii Fizyki Czystej i Stosowanej" spędziłem w roku akademickim 
1947148 kilka miesięcy na studiach naukowych w Anglii i Szko­
cji. Miło mi skorzystać z uprzejmego zaproszenia naczelnego re­
daktora „Głosu Anglii", aby na łamach jego pisma podzielić się 
z czytelnikami w Polsce wrażeniami i uwagami na tematy zwią­
zane z nauką angielską, jej postępem i zastosowaniami).

_

I. STOSUNEK SPOŁECZEŃSTWA 
DO NAUKI I PRACOWNIKÓW 

NAUKOWYCH
Uczeni brytyjscy, zajmujący się 

badaniem zagadnień -teoretycz­
nych, stanowili jeszcze w pierw­
szym dziesięcioleciu XX wieku 
stosunkowo nieliczną grupę elity 
umysłowej, która była w pewnym 
stopniu odosobniona od reszty 
społeczeństwa. Większość obywa- 
eli była zaabsorbowana bardziej 

praktycznymi zadaniami, związa­
nymi z budową, rozwojem, admi­
nistracją ć obroną wielkiego impe­
rium. . Przemysł, żegluga, handel 
zamorski i kolonie pochłaniały 
przeważną część twórczego wysił­
ku wielu generacji. Praca nauko­
wa była wprawdzie wysoko cenio­
na w sferach intelektualnych, ale 
w opinii „businessmana" i „czło­
wieka z ulicy" była nauka „czy­
sta" pewnego rodzaju zbytkiem;1 
istniała niejako na marginesie co­
dziennego życia przeciętnego oby­
watela. Toteż wynagrodzenie pra­
cowników naukowych było sto­
sunkowo niskie, a położenie mate­
rialne młodszych, zwłaszcza bada­
czy, nieraz nawet dość ciężkie. 
Pracy teoretycznej poświęcali się 
stosunkowo nieliczni, wybrani spo­
śród najzdolniejszych lub mate­
rialnie niezależni wychowankowie 
szkół wyższych.

Doświadczenią II wojny świato­
wej przyczyniły się do wyraźnej 
zmiany tego stosunku społeczeń­
stwa do nauki. „Radar", wspaniały 
twór fizyków i techników angiel­
skich, okazał się zbawiennym na­
rzędziem obrony, przyczynił się do 
zwycięstwa w bitwie nad Anglią, 
dopomógł do skutecznego bombar­
dowania fabryk, mostów, linii ko­
lejowych i miast na obszarze całej 
III Rzeszy i do ostatecznego zni­
szczenia zbrojnej potęgi Hitlera. 
W walce z łodziami podwodnymi, 
gdzie sam radar nie wystarczał, fi­
zycy i technicy brytyjscy zapew­
nili przewagę marynarce i lotnic­
twu sprzymierzonych zastosowa­
niem oscylatorów dźwiękowych o- 
raz metod wykrywania i unieszko­
dliwiania min, zrazu magnetycz­
nych. potem akustycznych, a w 
końcu hydrodynamicznych. Pod­
stawowe odkrycia, które utorowa­
ły drogę do zrealizowania bomby 
a‘omowe j były w znacznej mierze 
dziełem fizyków angielskich (Ru­
therford, Chadwick).

Uczeni i ich współpracownicy 
wykonywali prace swoje nie tylko 
w laboratoriach i stacjach do­
świadczalnych, daleko poza fron­
tem. ale i w ogniu walki, podczas 
akcji na lądzie, na morzu i vr " 
wietrzu. Na iygodn.owyca nie­
dzielnych zebraniach mogli, mło­
dzi nieraz, „cywilni" badacze w 
obecności oficerów najwyższych 
stopni występować z inicjatywą i 
krytyką; miel: prawo badania me­
todami naukowymi skuteczności i 
wydajności różnych gatunków 
broni i różnych modeli samolotów 
lub okrętów; mieli dostęp do 
wszelkich sprawozdań i materia­
łów s‘a!ystycznych. dotyczących 
metod produkcji i transportu, tak­
tyki i strategii.

Nie podobna w tym krótkim ar­
tykule streścić patetycznej historii 
udziału nauki i naukowców w tej 
wojnie. Opsali ją na polecenie 
Doradczego Komitetu Naukowego 
przy Radz'e Ministrów (Scientific 
Committee to the Cabinet) J. R. 
Crowther i R. Vvhiddinqton w 
książce p. t. „Science at War" (H. 

M. Sfa+ionary Office, London 
1947). Książka ta daje nie tylko 
żywy obraz owocnej pracy wojen­
nej takich wybitnych uczonych 
brytyjskich, jak Blackett, Bernal, 
Chadwick, Cockcroft, Óliphant, 
przedwcześnie zmarły E. J. Wil­
liama j wielu, wielu innych, lecz 
wyjaśnia zarazem, dlaczego szero­
kie koła społeczeństwa brytyjskie­
go nauczyły się głębiej rozumieć 
i lepiej doceniać wagę i wartość 
naukowego myślenia w zastoso­
waniu do zagadnień życia prak­
tycznego.

II. WPŁYW NAUKI 
NA METODY PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ
Po ostatniej wojnie weszła Wiel­

ka Brytania mimo zwycięstwa w 
okres ciężkiego kryzysu gospodar­
czego. Rząd obecny szuka wyjścia 
z przesilenia przez wprowadzenie 
szeroko zakrojonych reform spo­
łecznych, upaństwowienie kluczo­
wych gałęzi przemysłu, gruntow­
ną przebudowę, i zmodernizowanie 
warsztatów wytwórczych oraz 
planową gospodarkę, zmierzającą 
do podniesienia jakości i wydajno­
ści produkcji. Ogromna większość 
społeczeństwa angielskiego rozu­
mie już konieczność tych poczy­
nań i uznaje, że należy zastoso­
wać metody i wyniki badań nau­
kowych do wszystkich dzisiejszych 
problemów życia zbiorowego. In­
teresujący i ambitny program ta­
kiej planowej gospodarki, opartej 
na wszechstronnym zastosowaniu 
metod i zużytkowaniu zdobyczy 
naukowych, ogłosiła niedawno 
bezimiennie grupa uczonych w 
książce p. t. „Science and the Na- 
tion (Penguin books, London 1947). 
Pisali ją — jak stwierdza w przed­
mowie znakomity badacz promieni 
kosmicznych P. M. S. Blackett — 
ludzie młodzi, naukowcy, inżynie­
rowie i socjologowie, którzy brali 
czynny udział w pracach wojen- , 
nych na różnych odcinkach nau­
kowego frontu. Wysnuli oni wnio­
ski z doświadczeń zebranych pod­
czas wojny i usiłują dać odpo­
wiedź na py tanie, jak można by 
zastosować skutecznie metody 
naukowe do odbudowy gospodar­
ki Wielkiej Brytanii w ramach go­
spodarki światowej.

Jako obserwator ’obcy, który 
znał Anglię jeszcze przed pierwszą 
wojną światową, muszę stwierdzić, 
że zainteresowanie nauką jest bar­
dzo żywe ć powszechne. Ze sło­
wem „research" spotykam się tu 
wszędzie: w prasie codziennej, w 
tygodnikach, w r?d’o. w ^-czy- 
ach w rozmowa"h towarzyskich i 

w li’*'...... rz"'. Liczba studentów na
uniwcisy cci-lch wydziałach nauk 
przyrodniczych jest ogromna. — 
Wzrosła niepomiernie liczba „re­
search studenós" w laboratoriach 
wyższych uczelni. Istniejący od
r. 1916 Wydział Badań Naukowych 
i Przemysłowych (Departament of 
Scientific and Industrial Research, 
D. S. I. R.) prowadzi 12 stacji ba­
dawczych i laboratoriów. W naj­
większym z nich, „National Physi- 
cal Laboratory" w Teddington nad 
Tamizą, pracuje w 10 oddziałach 
1100 osób. Wielkie firmy przemy­
słowe mają własne, świetnie wypo­
sażone laboratoria badawcze z du­
żą liczbą pracowników naukowych 
i technicznych. W „Generał Elec- 
tric Co. Research Laboratories" w 
Wembley pracuje przeszło 1000 
badaczy. Mniejsze, finansowo sła­

bsze zakłady przemysłowe jedno­
czą się dla celów badawczych i 
tworzą t. zw. „Research Associa­
tions", które wspólnymi siłami u- 
rrzymują laboratoria naukowe dla 
różnych gałęzi przemysłu. Rząd 
popiera tę akcję. Pomocy organi­
zacyjnej, naukowej i finansowej 
udziela D. S. I. R., a Urząd podat­
kowy odpisuje wkłady na inwesty­
cje w celach badawczych przy 
wymiarze poda.ku dochodowego. 
Dodatnie skutki naukowego kie­
rownictwa są już wyraźnie wido­
czne w wielu dziedzinach przemy­
słowej produkcji n. t>. w przemy­
śle maszynowym, elektrycznym, 
chemicznym, optycznym i innych. 
ZaWady badawcze nie ograniczają 
się bynajmniej wyłącznie do zaga­
dnień praktycznych, lecz podej­
mują również badania fundamen- 

, talne.

III. WPŁYW METOD PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ NA TECHNIKĘ 

BADAŃ NAUKOWYCH
W korytarzach pałacu Royal In­

stitution of Great Britain, w Kings 
College, w London University, w 
Science Museum przechowywane 
są z czcią zadziwiająco proste, o- 
ryginalne przyrządy i przybory 
takich mistrzów sztuki ekspery­
mentowania, jak Davy, Faraday, 
Lord Kelvin, Wheatstone, Ohm i 
inni. Jeszcze uczniowie Rutherfor­
da pamiętają prymitywne aparaty, 
którymi dokonano epokowych od­
kryć fizyki atomowej. Jeden z 
nowszych eksponatów, niedawno 
umieszczony w gablocie w Science 
Museum, pierwszy model wnęko­
wego magnetronu, sporządzony 
przez J. T. Randalla ć H. A. H. 
Boota, ma ten sam charakter.

Zgoła inne wrażenie robi labora­
torium, w którym prowadzi się ba­
dania z zakresu fizyki jądra ato­
mowego. Generatory wysokiego 
napięcia, oscylatory wysokiej czę­
stości i dużej mocy, cyklotrony, 
synchrotTony, samoczynne wiel­
kie komory Wilsona, wielorakie 
układy całych baterii liczników 
Geigera-Müllera i inne t. p. insta­
lacje przypominają raczej fabrykę 
niż laboratorium. Eksperymentato­
rzy pracują zazwyczaj grupami. 
Ich rola sprowadza się niejedno­
krotnie tylko do obserwowania sy­
gnałów świetlnych à wskazówek 
przyrządów kontrolnych na tabli­
cach rozdzielczych, umieszczonych 
zdała od aparatury głównej, cza­
sem .poza potężnymi zasłonami, 
chroniącymi obserwatora przed 
działaniem zabójczego promienio­
wali a. Aparatura ta jest jednak 
zazwyczaj owocem współpracy ca­
łej grupy fachowców. W jednym 
z laboratoriów znakomity ekspery­
mentator, nagrodzony nagrodą No­
bla, oświadczył mi z uśmiechem, 
że on sam nde zna szczegółów, bu­
dowy tych czarodziejskich skrzy­
nek i szafek, pełnych radiotech­
nicznego sprzętu. Młodzi jego 
współpracownicy byli podczas 
wojny zatrudnieni w laboratoriach' 
i stacjach radarowych lub w war­
sztatach telekomunikacyjnych i 
tam nauczyli się sprawnie opero­
wać tym sprzętem.

IV. STOSUNEK NAUKI
I PRACOWNIKÓW NAUKO­

WYCH DO SPOŁECZEŃSTWA
W okresie dobrobytu, w spokoj­

nych czasach przedwojennych, 
większość uczonych brytyjskich 
niewiele poświęcała uwagi spra­

wom społecznym. W pracy badaw­
czej znajdowali zaspokojenie po­
trzeby działania. Bezpośredni u- 
dział w akcji wojennej, bezsporne 
dowody korzyści, jakie dało sy­
stematyczne stosowanie metod na­
ukowych oraz świadomość, że zdo­
byty przez nich dostęp do ogrom­
nych zasobów energii atomowej 
może przynieść ludzkości błogo­
sławieństwo lub... zagładę — obu­
dziły w pracownikach naukowych 

młodszej zwłaszcza generacji ży­
we poczucie odpowiedzialności 
społecznej. Zrozumieli oni, że ma­
ją obowiązek użyć broni, jaką im 
daje wiedza i doświadczenie nau­
kowe, dla pracy pokojowej nad 
zabezpieczeniem i poprawą bytu 
ludzkości, — tak samo, jak w po­
czuciu obowiązku użyli jej bez­
względnie przeciw zbrodniczemu 
wrogowi.

Takimi właśnie ludźmi są współ­
autorzy wspomnianej już książki 
„Science and the Nation". Wszy­
scy oni należą do stowarzyszenia 
„Association of Scientific Wor- 
kers". Stowarzyszenie to powstało 
jeszcze w roku 1918 z inicjatywy 
grona wybitnych pracowników; 
naukowych w Cambridge. W la­
tach 1939—1946 liczba jego człon­
ków wzrosła od 1000 do 18.000. 
Skupia ono w swych szeregach 
przedstawicieli wszystkich nauk 
teoretycznych i praktycznych, pra­
cowników wszystkich stopni od 
profesorów do techników i labo­
rantów, zatrudnionych w zakła­
dach uniwersyteckich, laborato­
riach i stacjach rządowych, prze­
mysłowych i innych. — Związek 
A. Sc. W. należy do Zjednoczenia 
Związków Zawodowych. Z jego 
inicjatywy powstała Międzynaro­
dowa Federacja Pracowników 
Naukowych z profesorami F. Jo­
liot i J. D. Bernal na czele.

Organizacja ta dąży do realiza­
cji analogicznych celów na terenie 
międzynarodowym przy współpra­
cy U. N. E. S. C. O. Brytyjscy u- 
czeni przywiązują dużą wagę do 
zachowania międzynarodowego 
charakteru nauki t nie szczędzą ze 
swej strony wysiłków, aby uła­
twić kontakt osobisty oraz wymia­
nę myśli i informacji między pra­
cownikami naukowymi wszystkich 
ras i narodów świata. Instytucje 
takie jak „British Counciil" i sub­
wencjonowane przez Towarzy­
stwo dla przyjezdnych pracowni­
ków naukowych S. V. S. „Society 
for Visitîng Scientiste" przyczyni­
ły się też znacznie do szerzenia 
tych międzynarodowych ideałów.

Wielu polskich uczonych, pisa­
rzy, artystów i działaczy kultural­
nych miało już sposobność korzy­
stać z pomocy i gościnności British 
Coimcil,

Gość Br. C., przyjeżdżający na 
okres 3 lub więcej tygodni, ko­
rzysta z pomocy finansowej tej in- 
stytucji (bezpłatny przelot, podró­
że w kraju do miejsc objętych 
programem wizyty, oraz wydatki 
na hotele wraz z utrzymaniem). 
Urzędnicy centrali w Londynie i 
oddziałów na prowincji oczekują 
przyjezdnego n.ą stacji, układają 
terminy wizyt w instytucjach, któ­
re ma zwiedzić, służą objaśnienia- 

’ mi, ułatwiają spotkania osobiste, 
słowem otaczają gościa opieką, 
która mu umożliwia jak najwydat­
niejsze wyzyskanie czasu i sposo­
bności.

S. V. S- urzęduje w centrum za­
chodniej części Londynu, w ma­
łym domku przy Old Burlington 
Streét. Jest tam lokal klubowy, 
czytelnia, bar. kantyna, w której 
można dostać „lunch". Jest też 
kilka pokoi dla przyjezdnych, 
gdzie można przenocować w razie 
potrzeby.

S. V. S. fest najmilszym pun­
ktem zebrań przebywających w 
Londynie obcych pracowników 
naukowych. Każdy uczony zagra­
niczny może zostać przyjęty w 
charakterze członka Towarzystwa 
zaraz po przyjeździe do Wielkiej 
Brytanii. Zarząd organizuje zebra­
nia dyskusyjne, referaty, oraz 
przyjęcia towarzyskie dla wybit­
niejszych gości itp. Sekretarz to­
warzystwa (Mr. J. G. Crowther, 
który był w Polsce i z wielką sym­
patią i zrozumieniem naszych wy­
siłków mówił o wrażeniach z tej 
podróży) oraz jeqo asystentki i go­
spodynie klubu udzielają uprzej­
mie i ochoczo wszelkiej porady i 
pomocy, a na zebraniach w lokalu 
klubowym stwarzają atmosferę to­
warzyskiej swobody, umożliwiają­
cą gościom szybkie zapoznanie 
się. znalezienie wspólnych zainte­

resowań oraz wymianę informacji, 
wrażeń i myśl .

*
istnieją oczywiście ogromne 

różnice w skali zniszczeń oraz w 
rozmiarach zadań i celów oibudo. 
wy w Polsce i w Wielkiej Bry anii. 
Ni© trudno jednak dopatrzeć się 
też pewnego podobieństwa w cha­
rakterze problemów i w sy uacji, 
która zmusza cały naród do nie­
zwykłego i skoordynowanego wy­
siłku. W obu krajach najważniej­
szym zadaniem chwili bieżącej 
jest:

1) podniesienie wydajność1 i ja­
kości produkcji przemysłowej, roi- 
niczej i hodowlanej,

2) podniesienie stopy życiowej 
i stanu zdrowotnego mas pracują­
cych.

3) rozbudowa instytucji op-:eki 
społecznej i podniesienie ogólne­
go poziomu kultury.

W obu krajach czynniki miaro­
dajne uznają, że dla osiągnięcia 
tych- zamierzeń konieczne jest sto. 
sowanie metod naukowych i sy­
stematyczne prowadzenie badań 
we wszystkich dziedzinach nauk 
przyrodniczych, technicznych i 
społecznych.

W tych warunkach bardzo po­
żyteczną dla obu stron mogłaby 
być jak najczęstsza wymiana wi­
zyt i wzajemnych usług. Młodzi 
nasi pracownicy naukowi i tech­
niczni zdobyć mogą w Anglii wiele 
wiadomości fachowych w tych 
dziedzinach wiedzy i techniki, w 
których brak nam jeszcze dzisiaj 
specjalistów i nowocześnie urzą­
dzonych warsztatów pracy W at­
mosferze tutejszych pracowni ba­
dawczych nauczą się też może 
rzadkiej u nas jeszcze, a w obec­
nym ustroju i w dzisiejszym sta­
nie techniki badań naukowych nie­
zbędnej sztuki umiejętnego koor­
dynowania wysiłków i zgodnej 
współpracy.

Nie wątpię również, że przykład 
zapału, ofiarności, zaradności i 
wytrwałości polskiego robotnika i 
pracownika umysłowego, którzy 
w niezwykle trudnych warunkach 
życiowych borykają się, często 
skutecznie, z ogromnym zadaniem 
odbudowy, byłby dla Brytyjczy­
ków, przebywających jakiś czas w 
Polsce, pożyteczny i pouczający.

Dotychczas wyjazdy te odbywa­
ją się z naszej strony w sposób 
dość bezplanowy. Więcej korzy­
ści można by osiągnąć przez od­
powiednią organizację i rozplano­
wanie wymiany wykładowców, 
badaczy naukowych, dostatecznie 
przygotowanych starszych studen­
tów, a przede wszystkim także i 
pomocniczych sił technicznych.

Z początkiem kwietnia (6—9)
b. r. odbyła się w Londynie 32-ga 
z rzędu, a trzecia po wojnie wy­
stawa naukowych przyrządów i 
aparatów, urządzana dorocznie 
przez Londyńskie Towarzystwo 
Fizyczne. W sekcji handlowej by­
ło 124 stanowisk, zawierających 
urządzenia, przyrządy miernicze i 
Przybory dla laboratoriów ■: fa­
bryk ze wszystkich nieomal dzie­
dzin fizyki i fizycznej chemii, - oraz 
ich zastosowań w przemyśle. 
Zwracał uwagę ogromny rozwój 
zastosowania elektroniki do auto­
matycznej kontroli wszelkiego ro- 
czaju produkcji, duży postęp ilo­
ściowy i jakościowy w przemyśle 
optycznym, oraz intensywna dzia­
łalność labora‘oriów badawczych. 
Eksponaty tych ostatnich zebrane 
były w osobnej sekcji t. zw. „Re­
search and Educat-;onal Section".

Brytyjski przemysł precyzyjne­
go sprzętu laboratoryjnego opiera 
6ię dziś na solidnych pods awach 
naukowych, dotrzymuje kroku 
szybkiemu postępowi wiedzy i 
jakkolwiek boryka się z trudno­
ściami. wynikającym-: z braku su­
rowców i siły roboczej- może do­
starczyć wielu przyrządów po­
trzebnych do odbudowy i rozbu­
dowy naszych laboratoriów nau­
kowych i przemysłowych w Pol­
sce.

Londyn, w lipcu 19,48.
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PRZY KIEROWNICY
CZERWONEGO WOZY

W 1)47 r. przeszło 11.750.000 pasa­
żerów korzystało dziennie z publicz­
nych środków londyńskiej komuni­
kacji,' które wówczas należały do 

i ,£afządu Komunikacji . Pasażerskiej 
w Londynie" (London Passenger 
Transport Board). Obecnie po unaro­
dowieniu transportu w dniu 1 stycz­
nia 1948 r. kierownictwo nad nimi 
przejęły „Londyńskie Linie Komuni­
kacyjne" (London Transport Executi­
ve). Przestrzeń przejechana w ciągu 
roku przez pasażerów londyńskich 
autobusów, kolei podziemnej, tram­
wajów i trollejbusów wynosi — 
18.240.832.170 km. Chociaż Londyn 
na o 200.000 ludności mniej niż w 
1939 r. liczba przejechanych kilome­
trów jest o 30’« wyższa od przedwo­
jennej. ZapoUz.ebowa.nie zaś na środ­
ki komunikacyjne wciąż wzrasta. Po­
szczególni mieszkańcy Londynu jeż­
dżą więcej niż przed wojną i robią 
dalsze tury.

Aby sprostać temu zapotrzebowaniu, 
londyńskie środki komunikacyjne zro­
biły w ciągu 1947 r. 983.308.304 km. 
Koleje podziemne przewiozły o 26,/1 
pasażerów więcej niż przed wojną, 
a dla dalszego usprawnienia ich ru­
chu przygotowuje się budowę blisko 
200 nowych wagonów i przeróbkę 130 
starych. Jeśli idzie o komunikację ko­
łową, każdy nadający się do użyt­
ku rodzaj pojazdu włączono do służ­
by drogowej, a 4.000 nowych wozów 
«ostało zamówionych.

Nic więc dziwnego, że kierowca 
autobusu londyńskiego *jest bardzo 
ważną osobą w życiu Londynu. Poni­
żej kreślimy sylwetkę jednego z nich 
Ogólna liczba pracowników linii au­
tobusowych wynosi 56.000 ludzi, wli­
czając, w to kierowców, konduktorów 
> mechaników, którzy obsługują 5000 
autobusów na 250 liniach centrum 
Londynu. Trzeba odróżnić te autobu- 
•j od tzw. „autobusów podmiejskich" 
które kursują w najbliższych okoli­
cach Londynu.

CZERWONE WOZY
Wczesnym rankiem, kiedy wszę- 

oćzie panuje jeszcze cisza, wielkie, 
czerwone autobusy wyjeżdżają po­
soli z garażów i nikną w zamglonym 
łwieile poranka. Bez tych „kolosów" 
Londyn nie mógłby żyć. Dowożą one 
robotników do fabryk, maszynistki 
flo biur, handlowców na umówione 
ln:e'sca spotkań. Wszyscy robotnicy 
londyńscy, którzy nie jeżdżą kolejką 
podziemną, zapełniają wnętrza tych 
ogromnych czerwonych wozów.

Londyński tabor autobusowy ma 
«o wykapania potężne zadanie. Nie 
jest to już kwestia przewiezienia kil­
ku tysięcy ludzi, lecz w grę wchodzą 
miliony. Nie jest to również kwestia 
przewiezienia ich wzdłuż kilku ulic,

Böß

Beatrup wyjeżdża swym dwupiętrowym autobusem z garażu.

lecz przez całą sieć zawiłych linii, 
która na mapie wygląda jak splątany 
kłębek wełny. Londyńskie autobusy 
oraz koleje podziemne mają rzeczy­
wiście ogromną pracę transportową 
do wykonania. To, że wywiązują się 
one wspaniale z tego codziennego 
obowiązku w ogromnym labiryncie, 
jakj 6tanowi Londyn, jest nie tylko 
zasługą organizatorów samego syste­
mu komunikacyjnego, lecz również 
i kierowców autobusowych. Jeżdżąc 
od lat autobusami londyńskimi nabra­
łem wielkiego podziwu i uznania dla 
ogromnych umiejętności szoferskich 
ich kierowców.

POZNAJMY EDGARA
Przypatrzmy się lepiej życiu Edga­

ra Beatrupa. Kilka miesięcy temu 
Edgar ukończył swoje przeszkolenie. 
Chciałbym, aibyście go poznali, po­
nieważ jest on typowym przedstawi­
cielem szoferów, prowadzących lon­

dyńskie autobusy, lub przygotowują­
cych się do tego zajęcia.

Przez 15 lat Edgar powoził jed­
nym koniem. W ten sposób przedsta­
wia on zawsze fakt, że był mlecza­
rzem, dostarczającym gospodyniom 
londyńskim butelek z mlekiem, które 
rozwoził wózkiem zaprzężonym w je­
dnego konia. Z chwilą wybuchu woj­
ny Edgar wstąpił do wojska. Po de­
mobilizacji doszedł do wniosku, że 
poprzednie zajęcie już mu nie wy­
starcza. Chciał zmienić swój zawód. 
Był żonaty i miał małe, miłe miesz­
kanko pod samym Londynem. Zaczął 
więc starać się o pracę w „Londyń­
skiej Komunikacji Autobusowej". — 
Podkreślił on w swym podaniu, że 
jako mleczarz miał wyjątkową okazję 
nauczenia się postępowania z publi­
cznością. Z tego punktu widzenia nie 
byłoby to może zbyj wielkim prze­
skokiem {mienić wózek konny na mo­
torowy autobus.

Wobec tego Edgar przeszedł prze­
szkolenie na konduktora autobuso­
wego, a po złożeniu egzaminu został 
zaangażowany do obsługi czerwone­
go dwupiętrowca. Przez 18 miesięcy 
Sprzedawał bilety, dawał sygnały 
„stój" i „jazda" kierowcy, uważał, aby 
wszyscy pasażerowie weszli w po­
rządku do środka, pomagał wsiadać 
i wysiadać starszym paniom, małym 
dzieciom i gospodyniom obładowa­
nym paczkami. Pełniąc tak swą co­
dzienną służbę na tylnej platformie 
doszedł do wniosku, że właściwie do­
brze by było zostać kierowcą.

„Widzi pan —■ mówił Edgar — „za­
patrywałem się na to w ten sposób: 
nie tylko będę miał wyższe stanowi­
sko i. będę zarabiał więcej pieniędzy, 
lecz prawdopodobnie nadaję się rów­

nież na dobrego kierowcę. Nie dla­
tego, że przyniosłem za sobą na świat 
talent szoferski lub coś w tym ro­
dzaju, lecz że jako konduktor, stoją­
cy z tylu wozu, widziałem mnóstwo 
rzeczy. Nauczyłem się patrzeć na 
wszystko z punktu widzenia pasażera. 
A sądzę, że ma to duże znaczenie, 
jeśli z tęgo miejsca przejdzie 6ię do 
kierowcy".

Życzenie Edgara spełniło się. Od­
powiadał on wymaganym warunkom, 
jeśli idzie o wzrost i kondycję fizycz­
ną i miał odpowiedni temperament na 
kierowcę. Skierowano go na prze­
szkolenie do ogromnej szkoły szofer- 
skiej, należącej do , Londyńskich Li­
nii Komunikacyjnych", która znajdu­
je się w Clhiswich, w obrębie 
dynu.

Lon-

przy- 
umiie-

PRZY KIEROWNICY
Szkoła zaopatrzona jest w 

ietnine sale wykładowe, gdzie 
szczono oryginalne części autobusu.
„Uważamy, że uczeń może poznać 
lepiej 
weźmie ab ręki, niż jeśliby ją zoba­
czył na rysunku technicznym" — tak 
twierdzi główny instruktor szkolny. 
Tutaj Edgar nauczył się szczegółów 
konstrukcji wozu, który obecnie pro­
wadzi. Z początku na spokojnych dro­
gach uczył się w praktyce stosować 
swe . wiadomości z dziedziny szofer- 
skiej.

Potem mógł już przejść najtrudniej. 
6?ą część kursu, a mianowicie próbę 
opanowania wozu na śliskiej na­
wierzchni Wypadki, gdzie należało 
poradzić sobie z poślizgnięciami, nie 
były zwykłymi sytuacjami, spotyka­
nymi na drogach, Część pola ćwiczeb­
nego była bowiem tak urządzona, że 
odtwarzała jak najgorsze warunki 
drogowe,, z którymi każdy kierowca 
może się spotkać. Na kawałku pola 
znajdowała się nawierzchnia, z bitu 
menu. Jeśli poleje się tę powierzchnię 
wodą, staje się ona bardziej śliska i 
zdradEwa niż każda jezdnia londyń­
ska. Na takiej drodze autobus może 
kręcić się jak bąk. Szofer przechodzi 
tu różne ćwiczenia, żeby umiał w przy­
szłości zapobiec podobnym wypad­
kom. Jeślj któryś z kierowców nie 
nadaje się nerwowo do prowadzenia 
autobusu, można być pewnym, że o- 
każe się to przy tych ćwiczeniach.

Kiedy Edgar wyszedł zwycięsko z 
tej próby, rnusiał przejść następnie 
dwa egzaminy — wstępny egzamin z 
umiejętności szoferskich oraaostatecz­
ny egzamin z kierowania autobusem, 
który polegał na prowadzeniu wozu z 
jednej części Londynu do drugiej 
przez niektóre ulice śródmieścia, gdzie 
panuje największy ruch.

każdą część motoru, jeśli ją

Kiedy egzaminatorzy orzekli,

Beatrup skończył prace i przekazu ie swói wóz nocnemu k'erowev.

Edgar Beatrup, kierowca Nr. 2548e).

Edgar nadaje się już na kierowcę au­
tobusowego, został on skierowany do 
garażu jako tzw. „kierowca zastęp­
czy". Oznaczało to ,że jeśli któryś z 
szoferów zachoruje, lub będzie miał 
jakiś »specjalny urlop, Edgar zastąpi 
go przy kierownicy. Dopóki nie po­
wstał wakans wśród stałego perso­
nelu szoferskiego, znajdował się on 
na liście zastępców. Lecz wreszcie 
nadszedł dzień, kiedy został przydzie- . dzy zarządem środków transporto- 
lony do stałej służby. Miał teraz swój 
własny autobus i swą własną trasę. 
Z tą trasą będzie się rnusiał zżyć, po­
znać dobrze wszystkie jej trudniejsze 
odcinki, niespodziewane zakręty, śli­
skie miejsca, niebe®pieczne nachyle­
nia drogi itd.

Na platformie, gałrie kiedyś stał on 
sam, pracuje obecnie jego konduktor 
(często jest to konduktorka). Kierow­
ca wraz z konduktorem pracujący ja­
ko jeden zespół, starają się ściśle 
przestrzegać rozkładu jazdy. Lecz nie 
zawsze da się pracować bez prze­
szkód. Czasami autobusy 6ię psują. 
Jeśli jest to mały defekt i można go 
usunąć w ciągu 5 minut, Edgarowi 
wolno to w każdej chwili uczynić. 
Lecz jeślj j«st coś poważniejszego, 
musi porozumieć się z garażem. Do 
obowiązków kierowcy nie należy bo­
wiem wykonywanie naprawek; jest 
to resort mechanika garażowego, któ­
ry otrzymawszy wiadomość o defek­
cie, wysyła swych ludzi na miejsce 
wypadku. Jeśli defekt jsst bardzo po­
ważny, wóz wycofuje się z linii i za­
stępuje się go innym autobusem. — 
Najważniejszą sprawą jest utrzyma­
nie rozkładu jazdy.

WARUNKI PRACY
Mimo, że rozkład jazdy jest dość 

skemolikowany, jest on jednak ułożo­
ny w ten sposób, że Edgar może po­
wiedzieć z góry, gdzie się będzie

znajdował w każdej poszczególnej 
godzinie dnia. Dowiaduje się również 
z rozkładu, kiedy może mieć przerwę 
na posiłki. Kantyny znajdują się przy 
każdym, garażu i przy każdym końco­
wym przystanku. Pracuje on 44 go­
dzin tygodniowo, lecz nigdy nie pro­
wadzi wozu dłużej bez przerwy na 
posiłek, jak 5 godzin. Jest to maxi­
mum czasu pracy, uzgodnionego mię- 

wych a związkiem zawodowym.
Edgar, podobnie jak wszyscy jego 

koledzy prowadzący londyńskie auto­
busy, jest członkiem związku zawo­
dowego. Kiedy został kierowcą stał 
ęię równocześnie członkiem potężne­
go związku zawodowego pracowni­
ków transportowych; było to po pro­
stu sprawą przepisania jego nazwiska 
z jednej księgi do drugiej, by prze­
szedł z sekcji konduktorów do kie­
rowców Kiedy Edgar spogląda na 
rozkład jazdy, wie dobrze, że na stra­
ży jego interesów stoi związek zawo­
dowy.

We wszystkich bowiem 52 gara­
żach, w których stacjonują londyń­
skie autobusy, znajdują się urzędni­
cy związku, którzy zatwierdzają każ­
dorazowy ręzkład jazdy, zanim uksże 
się na tablicy ogłoszeń i tym samym, 
zanim Edgar będzie mógł zacząć jeź­
dzić na swej linii.

Edgar zarabia więcej pieniędzy ja­
ko kierowca niż jako mleczarz. Kiedy 
odbywał przeszkolenie,'wypłacano mu 
tygodniowo 5.7 funtów. Obecnie po 6 
miesiącach pracy szoferskiej zarabia 
5.8 funtów tygodniowo, a po 18 mie­
siącach zarobek jego będzie wynosił 
6.95 funtów na tydzień O ile Edgar 
pracuje w obie świąteczne, może on 
oprócz swego 14-dniowego urlopu do­
stać dodatkowy tydzień wolny. Kie­
dy pracuje w niedzielę, zarabia dwa 
razy tyle, co w zwykły dzień. Jeśli 
zachoruje, musi przedstawić świadec­
two lekarske. a kiedy po chorobie 
powróci do pracy, musi poddać się o- 
ględzinom doktora Londyńskich Linii 
Komunikacynjych, który orzeka, czy 
jest już zdatny do prowadzenia wozu, 
czy nie. Dzięki ubezpieczeniu i fun­
duszowi chorobowemu dostaje on ta­
ką samą stawkę w czasie choroby jak 
w czasie pracy. Jeśli jest to potrze­
bne, moża wyjechać do domu wypo­
czynkowego pracowników autobuso­
wych w Hastings, na południowym 
wybrzeżu.

Namiętnością Edgara jest piłka noż­
na. Przed tym sam grywał, lecz teraz 
stał się jedynie widzem. Uważa on, 
że mając 36 lat jest już za stary, by 
grać samemu. W każdym razie znaj­
dzie się mnóstwo entuzjastów tego 
sportu wśród londyńskich autobusia- 
rzy. Londyńska obsługa autobusów 
ma 3 wielkie boiska sportowe, a każ­
dy garaż ma swoją własną drużynę 
footballową Na stadionie sportowym 
Chiswick istnieją urządzenia dla 
wszelkiego rodzaju sportów.

Jeśli Edgar będzie prowadził auto­
bus przez 5 lat bez wypadku, zosta­
nie odznaczony srebrnym medalem, 
po 10 latach złotym, a po 15 latach 
uzyska specjalną nagrodę. Niektórzy 
kierowcy londyńecy z dumą mogą 
powiedzieć, że prowadzą autobusy 
przez 20 czy 25 lat bez żadnego wy­
padku.,
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Pierwszy w świecie samolot pasażerski wyposażony w silniki śmigłowo-turbinowe nazywa się „Viscount'', Postowi 
4 motory typu „Polis Roycę", Na zdjęciu: maszyna w czasie pokazu-w-zakładach -Viękęr#a.Minister wojny E. Shinwell z, marszałkiem Montgomery, mianowanym osta­

tnio przewodniczącym komitetu obrony Zachodniej Europy.

L!Ji i
"2

- A ' 'if > :KA' '

Attleekonferencji premierów Na zdjęci).
towarzystwie Don Stephena Senanayake z Cejlonu i Liaąat Ali Khana 

z'Pakistanu liot. Doiły Herald}.

Delegaci Nowej, Zelandii przybyli- ńa konferencję parlamentarną Common- 
weallhu.

Nowy typ śmigłowca — „Bristol 171" startuje ze- zbombardowanej parceli przed katedrą sw. Pawiu w Lendy nie do 
pierwszego etapu lolu, mającego połączyć śródmieście Londynu i Paryża.
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Największy

angielski Tennyson.

Margaret Lockwond (znana polskiej publicz-

Trygve Lie (na lewo), otrzymuje .od p. Roberta Schumana zloty Klucz, 
przekazania Palais de Chaillot w Paryżu Generalnemu Zgromadzeniu

Jasno jak w dzień będzie wkrótce na wszystkich dworcach, brytyjskich, gdy 
wielkie maszty stalowe, zaopatrzone w potężne żarówki zastąpią dotychcza 

sowy system oświe tlania.

skaliste wokół niej zwane sąMalowniczo położona latarnia morska. 'Wysepki
Needles, W-głębi lsie of Wight, wyspa o wspaniałym' klimacie. Tu w miejscowo­

ści1 rZarringiord' mieszkał słynny poeta

Miniaturowa lokomotywa dla Kanady. Ochrzczona imieniem „Winston Chur­
ch’!;", ta miniaturowa lokomotywa obsługiwać będzie. w Kapądzże jedna ż. haj- 
króiszych. linii świata,, długości, około 22 km. Ojcem -chrzestnym maszyny jest 

czternastoletni wnuk jej patrona.'

V góry na prawo: Jeden, z wo­
dzów . zachódnio-atrykańskieh 
Mataar Sire z Gambii, bawiąc 
w Londynie, wziął udział w uro- 

stości otwarcia parlamentu. -

V góry: 102-lętnia Emma May 
z Finchley zdecydowała się 
w dzień swych urodzin na 
pierwszą w życiu podróż sa­
molotem. Po- wy lądów aniu 
oświadczyła jednak, * że za 
czasów. jej. młodości- bywały 
bardziej- podniecające roz- 

. rywki.

dotychczas zbudowanych w brytyjskiej Columbii parowych statków pasażerskich 
„Prince George',

Brytyjska „gwiazda Nr. 1" — Margaret Lockwood (znana polskiej publicz­
ności przede wszystkim z „Szarego Lorda ") wystąpiła obecnie w nowym 
tumie „Look before you love' (Zastanów się, zanim pokochasz) reżyserii 

Harolda Hutha.
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SIR ALLEN DALEY, Inspektor Zdrowia i lekarz szkolny hrabstwa Londynu od 1919 roku.SZKOLNA OPIEKA ZDROWOTNA W LONDYNIE
Rada Hrabstwa Londynu, jako kierowniczy czynnik oświa­

towy dla tego okręgu (którego ludność wynosiła w końcu 1946 
roku 3.277100) zapewnia opiekę zdrowotną 33.784 uczniom 
uczęszczającym do różnego typu szkół w całym hrabstwie.

Działalność tę prowadzi sekcja szkolnej opieki zdrowotnej 
przy ministerstwie zdrowia pod kierunkiem naczelnego leka­
rza szkolnego, który jest zarazem inspektorem zdrowia w tym 
okręgu. Codzienne funkcje administracyjne spełniają zatrud­
nieni na stałe płatni urzędnicy-

ORGANIZACJA
Badania uczniów w szkutach prze­

prowadzają etatowi lekarze asystenci, 
oraz wielu lekarzy, poświęcających 
się tej pracy tylko dcrywczo. Tych 
ostatnich zawsze uważano za ważny 
czynnik w piani© szkolnej opieki zdro­
wotnej Londynu. Rekrutują się cni 
spośród doktorów specjalizujących się 
w pediatrii i są płatni od udzielonej 
porady. Lekanzy konsultantów, nie 
pracujących stale, wzywa eię do u- 
dzielania porad w pewnych' poszcze­
gólnych wypadkach, wymagających 
fachowej diagnozy, jak choroby oczu 
i uszu, schorzenia psychiczne i kwe­
stie ortopedyczne. Zatrudnia się rów­
nież personel składający się z blieko 
400 fachowych higienistek, które poza 
tym, że asystują przy inspekcjach 
zdrowia i pielęgnują chorych na kli­
nikach, badają również od czasu do 
czasu stan higieny osobistej. wszyst­
kich uczniów.

Aby dopomoc zarowno doktorom 
jak i pielęgniarkom na odcinku 
związanej z tą działalnością pracy 
społecznej, stworzono instytucję pod 
nazwą „Organizacja Opieki nad Dzie­
ćmi”. W jej skład wchodzi grupa e- 
ta/towych, fachowych pracowników 
społecznych, oraz znaczna liczba do­
browolnych pracowników „komitetu 
opieki". Ci ostatni rekrutują się ze 
■wszystkich warctw społeczeństwa. Za, 
zwyczaj ochotnik taki, przeszedłszy 
.poprzednio wymagi. ie przeszkolenie 
społeczne, podejmuje w jakiejś szkole 
procę na tym polu. Osoba taka od­
wiedza rodiiny uczniów j informuje 
rodziców o instytucjach leczniczych, 
jeśli zachodzi tego potrzeba, przeko- 
nywuije ich o konieczności leczenia 
dziecka i ponownie odwiedza daną 
rodzinę, dopóki dziecko nie zacznie 
się leczyć. Pracownik z „komitetu 
opieki” jest obecny przy szkolnych 
inspekcjach zdrowia,

INSPEKCJE ZDROWIA
Inspekcje zdrowia można podzielić 

na trzy główne kategorie: „normal­
ne", specjalne" i „wtórne”.

a) „Normalne" inspekcie przepro­
wadza eię na uczniach szkół powsze­
chnych i średnich, kiedy znajdują się 
w pewnvm określonym wieku, a 
mianowicie Р^У zapisywaniu się do 
szkoły (zwykle w wieku lat 5-ciu), 
następnie w wieki lat siedmiu i je­
denastu oraz na krótko przed ukoń­
czeniem szkoły w wieku lat piętnastu. 
W czasie tej ostatniej inspekcji dok­
tór obowiązany jest stwierdzić, czy 
np. ze wziględu ne jakąś ułomność fi­
zyczną uczeń może podjąć się pew­
nych rodzajów zatrudnienia: ciężkiej 
roboty ręcznej, pracy w kurzu lub w 
wilgoci, zajęć wymagających stania, 
wysiłku oczu, przenikliwego wzroku 
czy 6łuchu.

W przedszkolach każde dziecka ba­
dane jest przy wpisie .od lat dwóch 
do pięciu), a następnie w przerwach 
co trzy miesiące.

W szkołach średnich i zawodowych 
inspekcje zdrowia przeprowadza się 
raz na rok, a poza tym uczniów bada 
się szczegółowo w wieku lat 12 j 15- 
tu. Jeśli uczniowie po ukończeniu lat 
15-tu nadal uczęezczają do szkoły, 
przechodzą jeszcze szczegółowe bada­
nie na krótko przed term-nem opusz­
czenia szkoły.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM naoaje radio brytyjskie 
codziennie o qodzinie-

6.30— 6,45 na fali 1796: *56
49.59; 41,21 m

14.30— 14 45 na fali: 1796 ; 456,
31 17 41 21. 25.15 m

19 30—20 00 na fali: 456. 49 54,
40.98 31.17 m

22.30— 23.00 na fali: 456, 49.59
40,98.

W 1946 r. w przedszkolach, szko­
łach powszechnych i średnich prze­
prowadzono „normalne'' badania na 
73.632 chłopcach i 70.868 dziewczę­
tach w sumie, na 144.500 uczniach. 
Ponadto zbadano 749 chłopców i 665 
dziewcząt uczęszczających do szkół 
zawodowych, a także 34.487 uczniów 
szkół wyższych.

b) Inspekcje „specialne" są to ba­
dania młodzieży niezależnie od wie­
ku, przeprowadzane w każdej chwili 
na żądanie dyrektora szkoły, higieni­
stek, pracowników opieki społecznej 
czy rodziców. Wedle ty Ch zarządzeń 
bada się uczniów na podstawie złe­
go stanu zdrowia, niedożywienia itd. 
W ciągu 1946 r. przeprowadzono 
80.178 iakich badań specjalnych.

c) inspekcje „wtórne". Tu kładzie 
eię przede wszystkim nacisk na za­
opiekowanie się każdym uczniem, 
który przy poprzedniej inspekcji zo­
stał zakwalifikowany do leczenia czy 
obserwacji. Te „wtórne" inspekcje 
przeprowadza się w kolejnych odstę­
pach-czasu, dopóki lekarz szkolny nie 
jest zadowolony ze stanu zdrowia u- 
czniu. W ciągu 1946 r. przeprowadzo­
no 65.205 tych inspękcji.

Padania lekarskie odbywają «ię w 
szkole. Wyjąwszy inspekcje „wtórne ", 
rodziców zawiadamia się o dacie ba­
dania i prodi się o przybycie. Mają 
cni również dostarczyć historii cho­
roby dziecka, aby tym sposobem uła­
twić lekarzowi szkolnemu jego pra­
cę. W 1946 r. 73 proc, rodziców było 
obecnych przy badaniach.

ODŻYWIANIE
Dopiero ostanie w ramach inspek­

cji zdrowia podzielono uczniów na 
kilka kategorii, zależnie od systemu 
odżywiania. Są one: 1) Odżywianie 
bardzo dobre, 2) normalne, 3) niedo­
stateczne, 4) złe. Klasyfikacja zosta­
ła przeprowadzona na podstawie ba­
dań klinicznych.

Tablica I wykazuje, że w 1946 r. 
było procentowo więcej dzieci zali­
czonych do grupy I, niż to tm’«ło miej­
sce w 1938 r. i że w 1946 r. było pro­
centowo mniej niż w 1938 r. dzieci 
niedostatecznie odżywionych. W 1946
r. jedynie 49 dzieci na 112.914 sklasy­
fikowano jolko żle odżywione, w po­
równaniu ze 100 dziećmi na 169.995 
w 1938 r.

Niektóre dzieci zaliczone do kate­
gorii trzeciej (nied.ostatecz.nie odży­
wionych) i wszystkie należące do 
czwartej (żle odżywionych) kieruje 
się do ośrodków „dożywiania", gdzie 
lekarze specjaliści przeprowadzają 
bardzo szczegółowe badania i lecze­
nie. W 1946 r. skierowano 808 dzieci 
do ośrodków ./dożywiania".

Ta klasyfikacja dzieci według sy­
stemu odżywiania została ostatnio 
zmieniona przez ministerstwo oświa­
ty, które podzieliło młodzież na grupy 
na podstawie „ogólnego stanu zdro­
wia”. Zdaniem ministerstwa bowiem 
większość lekarzy uważa, że w zwy­
kłym badaniu klinicznym jest niezmie­
rnie trudno stwierdzić stan odżywia­
nia. Na podstawie ■ „ogólnego stanu 
zdrowia" podzielono obecnie dzieci 
na postępujące grupy: A — etan do­
bry, B — dostateczny, C — zły..

Przed 1939 r. wszyscy uczniowie 
musieli być co 6 miesięcy ważeni i 
mierzeni, a teraz wprowadzono pono­
wnie to zarządzenie.

STAN UZĘBIENIA
Badania stanu uzębienia uczniów w 

szkołach przeprowadzają lekarże-den- 
tyści, którzy «a albo etatowi, albo taż 
pracuja dorywczo i są płatni od wi­
zyty Brak odpowiedniego personelu 
nie pozwolił ostatnio na to, aby każ­
dy uczeń raz na rok zc.stał zbadany, 
co należało do przyjętego zwyczaju. 
W przyszłości projektuie eię, a.by 
wszyscy uczniowie co 6 miesięcy 
przechodzili u lekairza-dentysty bada­
nie zębów.

HIGIENA OSOBISTA
Co jakiś czas higienistki szkolne 

przeprowadzają u wszystkich uczniów 
w szkole badania stanu higieny oso­

bistej. W ciągu 1945 r. odbyło się
1.532.848  takich inspekcji.

Kiedy przypadkowo odkryje się, że 
dziecko choruje na robaki, posyła się 
rodzicom wskazówki, w iaki sposób 
mają sobie z tym poradzić. W wielu 
wypadkach rodzice chętnie przecho­
dzą kliniczne przeszkolenie, abv nau­
czyć się leczenia tej przypadłości. W 
specjalnych klinicznych metodach le­
czenia stosuje się różrre środki nip. 
roztwór 56 proc. Lethaire 384 Special 
i 2 proc, emulsji 1). D. T.

ŁECZENIE
Wszyscy uczniowie mogą korzystać 

z bezpłatnego i wszechstronnego le­
czenia w szpitalach hrabstwa i w 
tzkohiydh ośrodkach zdrowa, « nie­
które szpitale (prywatna udostępniają 
leczenie rspeojałnych schorzeń. W pla­
nie uwzględniono bezpłatne dostar­
czanie pomocy Jekwekich, jak Bp. 
protez, okularów, czy zastrzyków in­
suliny. Nie płaci eię .także za nanrawę 
protez czy okularów. Rada hrabstwa 
pokrywa również kosz,ty leczenie szpi­
talnego tym uczniom, przebywającym 
czasowo poza Londynem, e specialne 
zarządzenia powzięto w odniesieniu do 
wypadków, czy nagłych zachorowań 
na terenie szkoły.

Jeśli ośrodek zdrowia zn-aiduje eię 
o 3 km od domu ucznia mającego lat 
12, lub jeśli jest on młodszy, a ośro­
dek oddalony jest o 2 km, wówczas 
Rada pokrywa wydatki związane z 
przewiezieniem ucznia i pielęgniarki 
do ośrodka.

OŚWIATA DLA UPOŚLEDZONYCH
Istnieje specjalny system nauczania 

dzieci całkowicie lub częściowo nie­
widomych, całkowicie łub częściowo 
głuchych, delikatnych, diah etycz­
nych, niedorozwiniętych, epilepty­
ków, nerwowych, fizycznie upośledzo­
nych i takich, które mają jakieś wa­
dy wymowy. Jeśli chodzi o dzieci nie­
widome ozy epileptyczne, uczy eię je 
w specjalnych szkołach, odzie jest za­
razem i Internet

Proces selekcji dzieci, które potrze­
bują specjalnego systemu wychowaw- 
czo-nŁukowego, nazywa eig ..ustala­
niem”. W każdej chwili, kiedy dziec­
ko ukończy 2 lata (chociaż wiek przy­
musowego zapisu do szkoły wynosi 
lat 5), rodzice mogą zażądać zbada­
nia dziecka, by się przekonać czy wy­
maga ono enecjałnego systemu wy­
chowania. Władz« szkolne muszą się 
dostosować do prośby rodziców. Z 
drugiej zaś strony, jeżeli te władze 
mają jakiekolwiek przypuszczenia, że 
dziecko, które Skończyło dtwa lata, na- 
daje się do tego rodzaju specjalnych 
szkół, mają prawo zarządzić badanie 
przymusowe. W praktyce skierowuje 
się dzieci do tych z»łkładów przeważ­
nie na podstawie badania lekarskie­
go., przeprowadzanego w szkołach.

Następnie dzieci tafcie są raz na rok 
poddawane specjalnym badaniom (a. 
raz na jakiś окгеб czasu, jeśli chodzi 
o dzieci wątłe), by stwierdzić czy ten 
specjalny system nauczanie jest im 
nadlał potrzebny.

Prócz 58 specjalnych ezkół dzien­
nych, istnieją również tego samego 
typu initenmaty, jak to wykonano w 
tablicy II.

Wady wymowy. Przy końou 1946 
r. było 12 specjalnych oddziałów dla 
uczniów cierpiących na takie wady 
wymowy jak jąkanie.

INTERNATY
Na terenie Hurabetwa istnieje 8 in­

ternatów dla dzieci powierzonych o- 
piece Rady na mmcy Prawa Ubagidh, 
które mogą pomieścić około 3.000 
dzieci. (Nauki udziela się alfbo w 
obrębie internatu, albo też poza pian 
w Szkotach miejscowych. Każdego 
dnia i na każde wezwanie przychodzi 
lekarz, a badanie wszystkich dzieci 
odbywa się w chwili przyjęcia do in­
ternatu, przed opuszczeniem go i w 
pewnych z góry ustalonych okresach. 
Zatrudnia eię także lekarza dentystę, 
który bada i leczy zęby wszystkim 
dzieciom przebywającym w interna­
cie. Do każdego takiego zakładu są 
również przydzielone mieszkające tam 
stale higienistki.

SZKOŁY SZPITALNE
W szpitalach (hrabstwa, gdzie ucz­

niowie muszą przechodnić długą ku­
rację medyczną lu.b cłrrurgiczną w 
zakresie chorób ekómych. oczu, ka­
lectwa, gruźlicy lub epilepsji — or­
ganizuje ш się naukę na miejscu. W 
jednym z tych szpitali (Królowej Ma­
rii, Carśhalton w Surrey) stworzono 
na początku 1944 r. specjalny oddział 
na 20 łóżek dla leczenia dzieci cier­
piących na „paraliż dziecięcy"

DOSTARCZANIE POSIŁKÓW
Tablica III przedstawia wyniki spi­

su wszystkich uczniów, którzy w •>- 
znaczonym dniu październiku 1946 r., 
.korzystał; z mleka, czy też z posił­
ków w szkole.

Około 48 proc, uczniów uczęszcza­
jących do szkół otrzymało w tym 
dniu południowe posiłki. W wyjątko­
wych wypadkach wydaje się je bez­
płatnie. Maksymalna opłata za taki 
posiłek wynosi 5 pensów (w przybli­
żeniu 0.02 funta ezjerllnga), a opła­
ty podlegają zniżce, jeśli do szkoły 
uczęszcza więcej dzieci z tej samej 
rodziny. Obiedy te gotuje się albo w 
obrębie szkoły, albo w kuchniach 
miejskich, skąd dostawia się je w 
hermetycznych naczyniach. Porcje es 
wymierzone, a południowy posiłek za­
wiera 750 — 9C0 kalorii dziennie.

Począwszy od sierpnia 1946 i. wy­
daje się w sakołech bezpłatnie mle­
ko, albo ilość jego ogranicza się do 
jednej szklanki dla każdego ucznia 
dziennie. Wyjątek stanowią dzieci wą­
tłe i dzieci w przedszkolach, z których 
każde otrzymuje podwójna porcję. Z 
tej szklanki mleka dziennie korzysta 
około 93 proc, uczniów w szkołach 
powszechnych j średnich.

CHOROBY INFEKCYJNE NA 
TERENIE SZKÓŁ

290 wypadków dyfterii zanotowano 
w szkołach w 1946 ir. w porównaniu 
do 3.576 w 1938 r. Spadek ten należy 
głównie przypisać intensywnej kam­
panii arutydyfterytowej, która przepro­
wadzono od 1940 r. Uczniowie którzy 
poprzednio nie byli szczepieni, podle­
gają'szczepieniu ochronnemu przy za­
pisywaniu się do szkoły. Dodatkowe 
zaś dawki szczepionki profilaktycznej 
daje się tym uczniom, którzy już byli 

TABLICA I
Podział dzieci szkolnych ®a poszczególne kategorie, zależnie od systemu 

odżywiania, w okresie przed i powojennym. ■>

1938 1946
Grupy 
wieku

Ilość 
zbada-. 1 2 3 4

Ilość
zbada- | 1 2 3 4

nych % % %, % nych 1 % % % %

Wpisują­
cy się 47.301 15.28 78.26 6.39 0.07

I

38.217 ■ 16.30 78.24 5.42 0.04
7 let 39.044 13.55 77.70 8.55 0.10 26.882 15.76 77.48 6.71 0.05

11 lat 41.57G 15.54 77.71 6.72 0.03 26.174 18.31 75.74 5.90 0.05
Opusz­
czający 
szkołę 42.074 20.50 75.03 4.44 0.03 21.641 , 23:22 72.67 4.07 0.04

Ogólna
suma 169.995 16.24 77.20 6.50 0.06 112.914 17.96 76.42 5.58 0.04

TANKA II
Specjakne zakłady dla dzieci upośledzonych

Rodzaj upośledzeni« Ilość zakładów w internacie 
Ilość miejsc

Niewidome IX 40
Głuche 3± 167

Fizycznie upośle-
dzone 2 117

Wątłe 6 v . ' 497
Epileptyczne „ 1 ■ ' 28

Diabetyczne 1 . 50

X bierze dodatkowo 40 ekstennistów
d: dwie szkoły biorą dodatkowo 68
3ksfemistów( jedna uczmiów głu-

dhydh wraz z innymi ułomnościami

TABLICA ni
Ilość dostarczonych w szkole posiłków (w oznaczonym dniu październi­

ka 1946)

Ilość zgłasza­
jących się w 
oznaczonym 

dniu

Ilość tych, co otrzymali 
obiad Ilość otrzy­

mujących bez­
płatnie mleko

(1 szklanka) jbez­
płatnie

' za
opłatą

Szkoła po­
wszechna

Szkoła 
średnia

198.960

97.576

8.030

2.620

77.927

52.929

191.706

84,516
10.650 130.856

Ogólna
flirną 296.536 141.506 276.222

szczepieni we wcznesnym dzieciń­
stwie.

Ilość innych zanotowanych chorób 
infekcyjnych;

Szkarlatyna 1.654, odra 8.640, ko­
klusz 2.421, cepa wietrzna 5.602, świn­
ka 5.296.

Szkoły, gdzie wybuchła epidemia, 
wizytowane są przez higienistki szko­
lne, dopóki epidemia nie wygaśnie, 
a jeśli zachodzi tego potrzeba, wzywa 
się również lekarzy szkolnych.

PLAN WALKI Z REUMATYZMEM
W 1926 r. Rada zainicjowała akcję, 

która miała na celu nadzór i lecze­
nie dzieci cieroiąęych na reumatyzm 
dziecięcy. Zgodnie z tym zarządzono 
ogólny spis wiadomych wypadków, 
stworzono poradnie przeciwreumaty­
czne, oraz przeznaczono szereg łóżek 
w szpitalach dila dzieci potrzebujących 
leczenia.

W 1938 r. dostarczono 900 miejsc 
w szpitalu dla leczenia wyioadków 
reumatyzmu dziecięcego. 2.030 dzieci 
przyjęto do szpitali, z których to dzie­
ci 36.7 proc, miało komplikacje ser­
cowe. Na całym obszarze hrabstwa 
znajdowało się 20 poradni przeciw­
reumatycznych, gdzie skierowywano 
dzieci celem udzielenia fachowei po­
rady, lub też po wyjściu ze szpitala 
poddawano je co jakiś czas oględzi­
nom lekarskim.

W 1946 r. dla chorych na reuma­
tyzm zapewniono tylko 250 łóżek 
szpitalnych z powodu braku sil pie­
lęgniarskich. W ciągu roku przyjęto 
545 dzieci, z których 62.4 proc, miało 
komplikacje sercowe. Istniały 22 po­
radnie przeciwreumatyczne.

(Dokończenie na str. 9)
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Kapitan Marryat, piewca morza!
W tym roku przypada stuletnia  : _*. _ ' . . . ............................... .... ... ♦W tym roku przypada stuletnia ro­

cznica śmierci kapitana Marryata, 
pierwszego powieściopisarza brytyj­
skiego, który wyspecjalizował się w 
tematach morskich. Sława jego 'est 
dziś w W. Brytanii' tak samo’ żywa,' 
jak przed laty, gdyż powieści Mar­
ryata wyróżniające się dużym talen­
tem narracyjnym, siłą i obszerną ga­
lerią doskonale nakreślonych postaci, 
znane są szerokim rzeszom publicz­
ności, a jego książki dla młodzieży 
jak „Dzieci z New Forest" znaleźć 
można, jako dzieła klasyczne, na pół­
kach wszystkich bibliotek dziecię­
cych.

Frederick Marryat, urodzony w 
1792 r. był synem londyńskiego kup­
ca. Od najwcześniejszej młodości po­
ciągało go morze. W latach szkol­
nych kilkakrotnie usiłował zbiec na 
morze, aż wreszcie w 14 roku życia 
poszczęściło mu się i został przyjęty 
do marynarki jako ochotnik. Począt- 
kowo służył na fregacie „Impérieu­
se", zaopatrzonej w 38 armat i pozo­
stającej pod dowództwem kapitana 
Lorda Cochrane'a, jednego z najod­
ważniejszych i najbardziej pomysło­
wych marynarzy owych czasów. — 
Trzy lata służby na tym okręcie, od­
bywającym okrężne podróże wzdłuż 
brzegów Francji i Hiszpanii oraz po 
morzu Śródziemnym, dostarczyło mu 
bogatych i różnorodnych doświad­
czeń, które później zużytkował w 
swych powieściach. W czasie wojny 
z Francją służył jeszcze rok na mo­
rzu Śródziemnym, po czym został 
przeniesiony do służby morskiej w 
Indiach Zachodnich i Płd. Ameryce 
W 1828 r. został kapitanem i objął 
dowództwo okrętu „Ariadnę", W dwa 
lata później w wieku 38 lat wycofał 
się z marynarki, gdyż śmierć ojca 
zmusiła go do powrotu do Anglii, by 
objąć nadzór nad sprawami rodzin­
nymi.

Marryat posiadał wiele talentów i 
wyrobił sobię sławę w wielu dziedzi­
nach na długo, zanim obrał ostatecz­
nie karierę literacką. Wynalazł ko­
deks sygnalizacji przy pomocy flag, 
który został przyjęty i zastosowany 
na morzach całego świata. System 
flagowy Marryata stał się podstawą 
pierwszego międzynarodowego kodu 
sygnałów, który wszedł w życie w 
kilka lat po jego śmierci. W uznaniu 
tego wynalazku został on wl819 r. 
wybrany członkiem Royal Society, w 
wieku 27 lat. Marryat był uszczęśli­
wiony tym zaszczytnym wyróżnie­
niem i z głębokim zainteresowaniem 
śledził prace kilku towarzystw nau­
kowych. W liście do swego przyja­
ciela, matematyka Charlesa Babage'a 
pisał: „Należę do tylu towarzystw 
naukowych, że wkrótce będę miał ca­
ły alfabet w małym palcu". Posiadał 
również niezwykłą łatwość rysunku, 
a jeden z jego przyjaciół, ilustrator 
George Cruikshank korzystał z jego 
szkiców do swych, rysunków o życiu 
na morzu.

Marryat był energicznym, zdolnym 
i dzielnym marynarzem i niejedno­
krotnie 
ludzkie.
upartym 
Pierwsza 
1882 r. nosiła tytuł: 
lenia obecnego systemu zaciągu do 
służby morskiej" i wyrażała protest 
przeciw niehumanitarnym metodom 
poboru rekruta. W owym czasie był

odznaczył się ratując życie 
W życiu zawodowym był 
i trzeźwym reformatorem, 
jego książka napisana w 

„Sugestie oba-

POWRÓT PRZEZ DŻUNGLE

Streszczenie poprzednich odcinków:

Judy Corder, ktera »powiada te 
przygody i jej kuzyn Stewart wracają 
do Anglii ze Wschodu na holender­
skim statku handlowym. Jeden z pa­
sażerów, Arnold Ainger ostrzega Ju­
dy, że na statku wybuchła wśród 
chińskich kulisów dżuma i że fakt ten 
trzymany jest przez kapitana i załogę . 
w tajemnicy z obawy przed paniką, 
a także dla uniknięcia zwłoki i kosz­
tów, spowodowanych kwarantanną. 
Ainger proponuje Judy i jej kuzyno­
wi, by wszyscy troje wymknęli się ze 
statku w następnym porcie. W chwi­
li, gdy ucieczka dochodzi do skutku, 
jedna z pasażerek, gadatliwa p. Mar- 
dick odkrywa plan trójki przyjaciół. 
Dla uniknięcia komplikacji Cordero- 
wie i Ainger zabierają p. Mardick ze 
sobą. Na wybrzeżu okazuje się, że 
wioskę malajską, do której schronili 
Mię uciekinierzy, nawiedziła właśnie 
epidemia cholery. Jednakże metys na­
zwiskiem Dectlan podejmuje się prze­
prowadzić * bezpiecznie czworo bia­
łych do nabliźszego, większego mia­
sta.

on jeszcze młodszym oficerem służby 
czynnej j zdawał sobie sprawę, że 
przez zwracanie uwagi szerokich kół 
publiczności na złe strony istniejące­
go systemu ryzykuje swoje szanse 
awansu. Książka zrobiła go niepo­
pularnym wśród reakcjonistów, lecz 
uwagi jego nie zostały pominięte.

Powieści, jakie wydał następnie, 
odznaczały się poza żywym talentem 
narracyjnym, w którym celował, wni­
kliwym krytycyzmem wobec istnie­
jących w marynarce nadużyć i wska­
zywały drogi poprawy warunków ży­
cia marynarzy. W jednej ze swych 
najlepszych i najsławniejszych ksią­
żek pt. „Mr. Midshipman Easy", Mar­
ryat pisał: „Nie piszemy tych powie­
ści tylko po to, aby bawić — pou­
czanie było też zawsze naszym ce­
lem'.' To właśnie stanowiło według 
niego „prawdziwą sztukę pisarską", 
toteż książki jego psuje czasem dy­
daktyczna tendencja, która na długi 
czas odwraca uwagę autora od właś­
ciwego wątku. Postawił jasno swój 
cel posługiwania się powieścią dła 
popierania koniecznych reform w 
marynarce, którą tak dobrze znał i 
kochał.

Tym niemniej Marryat był niezró­
wnanym gawędziarzem. Ze stronic 
jego powieści wieje silny wiatr mor­
ski, a książki jego roją się od całej 
plejady różnorodnych ekscentrycz­
nych i miłych postaci, wziętych 
wprost z życia i odznaczających się 
pełnokrwistym i gwałtownym chara­
kterem. Wszystkie powieści Marrya­
ta zdradzają lwi pazur rasowego pi­
sarza, czerpiącego materiał z osobi­
stych doświadczeń. Tłem ich jest 
obraz marynarki brytyjskiej w okre­
sie wojen napoleońskich Nigdzie w 
literaturze nie Znajdziemy tak ob­
szernego opisu służby morskiej w o- 
wych czasach, ani typów ludzi, któ­
rzy poświęcili jej swoje życie. Oso­
bista, owocna praca Marryata w tej 
służbie została dzięki jego książkom 
przedłużona na cały okres jego życia 
i na długo po jego śmierci.

Bez wątpienia najlepszymi jego po­
wieściami są „Peter Simple", „Mr. 
Miidshipman Easy" i „Jaicob Faithful". 
Treścią ich są statki, i ludzie, którzy 
je Obsługują. W „Mr. Midśhiipman 
Easy" spotykamy kilka nieprze­
ciętnych typów, i mnóstwo pod­
niecających przygód. Marryat wpro­
wadza do tej powieści ówczes­
nego gubernatora Malty, Sir. Thoma­
sa' Maitlanda — zwanego „królem 
Tomem", gdyż był to autokrata. któ­
ry dawał to wszystkim odczuć, nie 
wyłączając Jacka Easy, chociaż skąd­
inąd był jego dobrym przyjacielem. 
W powieści „Peter Simple" występu­
je nieśmiertelny Gentleman Chucks, 
bosman, o niezwykle pięknym cha­
rakterze. który przez całe życie 
przestrzega wzniosłych zasad postę­
powania, jakie sobie postawił. Pod 
koniec powieści okazuje się on nie­
oczekiwanie szwedzkim arystokratą, 
gdyż Marryat nie był pozbawiony 
pewnej dozy snobizmu, 
wydaje się nieco zabawna. Innymi 
niezapomnianymi postaciami książki

która dziś

SZKOLNA OPIEKA ZDROWOTNA W LONDYNIE
(Dokończenie ze str. 5)

GRUZLICA
W rozmaitych ośrodkach przepro­

wadzono masowe Roentgeny Płuc i 
bezpłatne prześwietlania uczniów od 
15 lat wzwyż, uczęszczających do 
szkół średnich, wyższych, zawodo­
wych etc.

PRZYGOTOWANIE DO 
MACIERZYŃSTWA

Dotyczące tej dziedziny wykłady 
organizuje się w szkołach średnich 
dla starszych dziewcząt, a wskazówek 
udzielają higienistki o fachowym 
przeszkoleniu.

BADANIE SŁUCHU
W ciągu 1946 r. poczyniono przy­

gotowania celem wznowienia przed­
wojennego zwyczaju badania słuchu 
u dzieci szkolnych, posługując się au- 
diometrem gramofonowym. Uczniowie 
wykazujący utratę słuchu o 9 decy­
beli lub więcej, po ponownych pró­
bach skierowani 6ą na dalsze lecze­
nie do laryngologa, gdzie przechodzą 
badanie przy pomocy jeszcze bardziej 
czułego audiometru.

są Swinburne, gadatliwy kwatermistrz 
i O Brien, w którego usta autor wkła­
da niektóre własne poglądy na życie. 
„Próżność, to przeklęty osioł — mó­
wi O'Brien — skłonny do wkładania 
głowy między nogi i zrzucania nas z 
grzbietu, lecz duma jest rasowym ko­
niem,'który niesie nas ponad ziemią, 
umożliwiając prześciganie współwę- 
drowców". „Peter Simple" zawiera 
również kilka najpiękniejszych przy­
kładów sztuki narracyjnej Marryata, 
a jego opis 
która miała 
się jeszcze 
chem. Było 
Neilson i Jervis, dowodzący 
kami marynarki brytyjskiej 
połączoną flotę hiszpańską i 

bitwy pod St. Vincent,, 
miejsce w 1797 r. czyta 
dzisiaj z zapartym odde- 
to spotkanie, w którym 

jednost- 
rozbili 

francus-

Frederick Marryat.

ką. Oto jak Swinburne rozpoczyna 
opowiadanie o tym wydarzeniu:

„Nigdy nie zapomnę tej nocy, panie 
Simple, jak długo będę żył i oddy­
chał. Co jakiś czas słyszeliśmy roz­
legający się w oddali huk sygnało­
wych armat floty hiszpańskie;, który 
wiatr niósł w naszym kierunku. Mo­
że pan sobie wyobrazić, jak serca 
nam zamierały na ten łoskot i jak 
zbierając się w małe grupki na po­
kładzie, nastawialiśmy uszu na na­
stępny wystrzał, starając się odgad­
nąć, skąd bije. Gdy nastał dzień, mgła 
była tak gęsta, że nie mogliśmy ich 
dojrzeć, lecz przy piątej zmianie wa­
chty stary ,.Culloden'' dał sygnał, że 
flota hiszpańska jest widoczna. Stary 
Jervis powtórzył sygnał, ną przygo­
towanie się do akcji, lecz mógł zao­
szczędzić sobie fatygi, gdyż byliśmy 
wszyscy w pogotowiu. Luki były za­
mknięte, armaty nabite, ogień wyga­
szony i wszystko na swoich miej­
scach. , — A co więcej, panie Simple, 
niech mnie kule bi ją, jeśli nie ocze­
kiwaliśmy tego wszyscy z upragnie­
niem. Przy szóstej zmianie wachty 
przed południem mgła podniosła się 
nagle odsłaniając całą flotę hiszpań­
ską. Policzyłem wszystkie jednostki. 
„Ile Swinburne? — woła Nelson. — 
„Dwadzieścia sześć żagli. Sir.' — od­
powiedziałem. Nelson chodził po mo-

OPIEKA- NAD DZIEĆMI PONIŻEJ 
5-ciu LAT

Ilość dzieci poniżej pięciu lat, wcią­
gniętych w kartoteki szkolne wzra­
stała stałe w 1946 r. Szczególną opie­
ką otoczono specjalne przedszkola dla 
dzieci od 2 do 5 lat, a także przy 
szkołach powszechnych stworzono o- 
sc-bne oddziały dla małych dzieci od 
3 do 5 lat. Z końcem 1946 r' było 14 
takich specjalnych przedszkoli, utrzy­
mywanych przez Radę i mogących 
pomieścić 861 dzieci, oraz 6 dodatko­
wych przedszkoli na 245 miejsc. Było 
również 70 oddziałów dla 3 i 5 let­
nich dzieci na 3.000 miejsc. Poza tym 
istniało 10 przedszkoli z internatem, 
które mogły pomieścić 504 dziec-i od
2 do 5 lat.

Wszystkie dzieci, które przebywają 
cały dzień w przedszkolu, otrzymują
3 posiłki dziennie poza mlekiem na 
drugie śniadanie, tranem j sokiem po­
marańczowym. Higienistka wizytuje 
co dzień tak przedszkola jak i szkol­
ne oddziały freblówki.

DZIECI TRUDNE
W 1944 r. Rada opracowała plan 

skoordynowania działalności specjal-

stku kapitańskim tam i ż powroteiń, 
zacierając ręce i śmiejąc się do sie­
bie. Następnie zażądał lunety i po­
szedł na pomost wraz z kapitanem 
Millerem, „Swinburne — zawołał ten 
— zwracaj baczną uwagę na admira­
ła. „Tak jest, sir" — odparłem. Otóż 
widzi pan, panie Simple, dwadzieścia 
sześć żaglowców 
to na papierze 
nierówne szanse; 
uważali, ponieważ znaliśmy różnicę, 
jaka istniała między obydwoma flo­
tami. Piętnaście naszych żaglowców 
uszykowało się w jednej linii, jak 
przekładaniec, ciasno jeden koło dru­
giego, a cała ich załoga jak jeden 
mąż, wyczekiwała niecierpliwie mo­
mentu rozpoczęcia walki. Gdy tym­
czasem dwadzieścia sześć żaglowców 
nieprzyjacielskich stało byle jak w 
nieporządnym szyku, pozostawiając 
w pośrodku olbrzymią lukę wody".

W powieści ,,Jacob Faithul" spoty­
kamy również piękne typy drugopla­
nowe, jak Tom Beazeley, zawsze sko­
ry do piosenki, czy głuchy przewoź­
nik Stapleton, którego nic. miłego 
czy niemiłego, nie mogło zadziwić 
gdyż zawsze przypisywał wszystko f tj?CIĄGU przeszło 60 lat deski 
„'ludzkiej naturze". Jacob Faithful" Z W scen brytyjskich teatrów re- 
drażni tych, którzy nie lubią dwuzna- Y wiowych rozbrzmiewały eichem bo­
czników, gdyż książka roi się od X gaf ego, dojrzałego humoru ulubione- 
nich. Daje jednak obszerny i przy- $ go komika George'a. Robey'a. George 
jemny przetgiąd pieśni morskich, gdyż Ą ze swym czerwonym nosem i czarny- 
urywki piosenek powtarzam się co | takYd,ługo ^ragany śmie.
chwila, gdy tylko stary Tom ukazuje <p w zapotumiał, ile ma
się w rozdziale. Powieść ,,Poor Jack" | leit 80? — sam nie wie.
(Biedny Jack) podobnie jak ,,Jacob X Niedawno urządzono mu w Londy- 
Faithful" opisuje Tamizę i jej prze- 4 uje przyjęcie urodzinowe. Obecni byli 
woźników, lecz jest znacznie uboższa Ą wszyscy wybitni przedstawiciele ży- 
w drugoplanowe postacie, które w o- y eia społecznego i kulturalnego — pi- 
statniej książce nabierają niezwykłej S sarze, artyści, koledzy ze sceny i sam 
plastyki przejmuje chwilami ster 4 Jord prezydent rady Herbert Morrisom, 

. , . ‘ .___ _ ♦ lecz George ani rusz meopowiadania w swoje ręce. X przypomnieć roku swego
Jako powieściopisarz Marryat miał X Postanowiliśmy zatem dać 

pewne ujemne strony — zwłaszcza w J dziesiątkę, 
odniesieniu do kobiet. Być może znał 
je zibyt mało i prześladował je zbyt 
zażarcie. Jego postawa wobec kobiet 
jest niemal brutalnie cyniczna — kie­
dy np. w „Peter Simple" Terence 
O'Brien przyrzeka małżeństwo ir­
landzkiej dziewczynie Elli Flanagan, 
aby wyciągnąć z niej pewne informa­
cje, potrzebne jego serdecznemu 
przyjacielowi. Niewiele lepiej wiodło 
mu się w doborze bohaterów, którzy 
często wychodzili blado i byli nie li­
czącymi się z nikim egoistami, jak Ja­
cob Faithful. Ustaloną pozycję w hi­
storii powieści. brytyjskiej wyrobiło 
mu wierne odtworzenie życia mor­
skiego, energia i zapał, z jakim opi­
sywał bitwy morskie i inne sceny 
pełne ruchu, zakres i prawdziwość 
wprowadzanych postaci ubocznych 
oraz jego żyłka reformatorska. X Dopiero przed tygodniem nasz bo-

Jego -najstarszy syn, Frederick — i ha'ter rozpoczął w Nottingham nowe 
zaginął na morzu w grudniu 1847 r„ X tournée rozrywkowe, o programie ró-

•. . . j a wnte zabawnym jak zawsze. Dla one-a ciosu tego Marryat. nigdy me prze- ? onych na jednak ważn.:ej5Ze
bolał. Osiadł następnie w swoim ma- o były wspomnienia przeszłości.
jątku w Norfolk, gdzie przez kilka a W czasie studiów na uniwersytecie 
lat przeprowadzał szereg ciekawych w Cambridge George Robey odkrył 
eksperymentów w dziedzinie metod X w sobie talent, który z czasem iwy- 
rolniczych, które jednak całkowicie ♦ robił mu sławę „premiera wesołości . 
zawiodły. Umarł 9 sierpnia 1848 ro- £ co za pioisęnlki śpiewał!
ku przed samym świtem, w stosun- X , Nie zdziwiliśmy się, kiedy powsę- 
kowo m'odsrm wieku 56 Jat t dziano nam, ze w pierwszej wojnie
kowo m oc^m wieku .lat. i zebrał przeszło 500.000 funtów, wy-
——X stępując na rzecz funduszów charyta­

tywnych, w drugiej wojnie świato­
wej 2.000.000.

nej opieki nad dziećmi trudnymi. 
Częścią planu są okresowe konferen­
cje, na których przedkłada eię specy­
ficzne wypadki, zaobserwowane wśród 
uczniów wszystkich szkół, którzy 
przedstawiają jakieś trudności tak 
pod względem wychowania jak nau­
ki. W konferencjach biorą udział spe­
cjaliści i lekarze, a odbywają się one 
w 9-cilu rejonach, na które podzielono 
Londyn dla celów szkolnictwa.

Na podstawie szczegółowych 
nych konferencja może zapoznać 
w każdej chwili z warunkami, w 
kioh uczeń żyje, z jego rodzinnym i 
społecznym środowiskiem, z jego eta­
nem zdrowia i nauki, z jego p ostęp a-

da- 
eię 
ia-

. . , . . - — - -* л - ---s e--ir-——j-t*- о'ш fotografo-
mi w tej dziedzinie j zachowaniem wał nosorożce, antylopy i lwy, pnze-
taŁ w szkole jak i poza nią oraz w <» mylkające wśród dżungli afrykańskiej, 
domu. Organizuje się wywiady z ro- Y Jest to „znacznie lepsze zajęcie, niż 
dzicami, nauczycielami i innymi Oso- Л zabijanie", jak stwierdził.
bami zainteresowanymi. Na podstawie 4 j€dnym z ciekawych zwyczajów, 
zebranych informacji ustala się, co ni- X które spotkał F^ód tubyłców było 
leży przedsięwziąć dla dobra każdego 4 .™U’ będącego mieszaniną
Sow-ÓlneS°d dZ''eCka'' do^rć zdroZ na te? diecie"
ekierowac je do kliniki, czy poddać ♦ _ rzeki Sir Geofrey — „lecz żołądek 
specjalnemu systemowi nauczania, X mój buntował się, więc nie próbować 
względnie czy należy je przenieść do у łem tego specjału".
szkoły z internatem. ♦ Jonathan Trafford

KSIĄŻKI Z FRANCJI
MŁODY wydawca londyński Des- 

mond Flower, który podczas 
wojny był komandosem, pomagając 
przy wydawnictwie pierwszego tomu 
wojennych pamiętników Churchilla 
pt. „Nadciągająca burza", znalazł czas 
n>a zorganizowanie w Londynie nie­
zwykle ciekawej wystawy książek.

Wystawa zatytułowana „Tysiąc lat 
. , ▼ książki francuskiej" zawiera eikgpo-przeciw piętnastu, X fcł&.e sięgają nawet j 200 lal

wygląda na bardzo ▼ wstecz. Grubo złocone brzegi i czysty 
ale myśmy tak nie X pijoiment druku manuskryip^ów, które 

ł przed XV isituileciem były jedynym. 
L znanym rodzajem książek, dziś jeszcze 
► błyszczą pełnym blaskiem.* 
r Ogółem zebrano przeszło 300 ekspo- 
[ natów, z których część wypożyczył 
► król, a część dostarczyła Bib!iotlheque 
r Nationale (za zezwoleniem udziieło- 
k nym przez Francję po raz pierwszy). 
► Wartość ich szacuje się na 200.000 
I funtów. Lecz któż może określić Wła- 
k ściwą cenę takich skarbów piśmien- 
L nictwa, jak psałterz św. Ludwika, lub 
f pierwsze wydanie utworów Villona, 
* nie mówiąc już o autentycznych no- 
► tatkach Balzaca, czy ewangelii opraw- 
t n®j w okładkę z brązu i srebra, wy- 
[ sadzanego szafirami, którą Xarol V 
► ofiarował Sainte Chapelle w 1379 r.

KTORE URODZINY?
WCIĄGU przeszło 60 łat 

scen brytyjskich teatro

mó.gł sobie 
urodzenia. 
im osiem*

LOTN1K=FOTOGRAF
SIR Geoffrey de Havilland, słynny 

konstruktor samolotów, jest rów- 
, nież w wolnych chwilach zamiłowa- 
, nym fotografem.
' Jego pierwsze zdjęcia zwierząt były 
robione w czasie wojny. Aby „o niej 

, chwilowo zapomnieć" fotografował 
’ spokojne krowy brytyjskie

To zaostrzyło na tyle jego apetyt, 
, że udał się do Kenyi w Afryce — 
’ nie aby polować na grubego zwierza, 

lecz aby robić zdjęcia. Rezultaty tej 
, podróży można było oglądać na wy- 
• stawie jego prac w Londynie. Cztery 
z nich to zbliżone zdjęcia słonia. Sir 

, Geoffrey podchodził stado 
' 50 słonic, słoni i małych 
zanim mógł zrobić zdjęcie z 

. 50 metrów.
■ Nie poprzestając na tym

złożone z 
słoniątek, 
odległości
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In a jno ws ZE CZASY
A, T. Otmęt, pow. Siedlce Opolskie. 

Będąc od dłuższego czasu czytelni­
kiem ,Głosu Anglii" nie spotkałem 
jakiejkolwiek wzmianki « rzemiośle 
i rzemieślnikach amgieiskich. Czy 
„Głos Anglii" jest pismem tak powa­
żnym, a rzemiosło tak mało ważne, 
że nie warto na ten temat pisać? W 
Polsce „Głos Angiłii" czytają rze­
mieślnicy też i chcieliby się dowie­
dzieć o rzemiośle i rzemieślnikach 
angielskich cokolwiek. W dziale od­
powiedzi do czyiteMków proszę o od­
powiedź czy są i jakie pisma i pod­
ręczniki w Anglii z dziedziny obuw- 
nictwa. Czy są na przykład pisma fa­
chowe jak żuirnale, tygodniki itd. i 
jak je sprowadzić. Chciałbym też wie­
dzieć, juką metodą posługują się sze­
wcy w Anglii, jak są zorganizowani 
i jaki jest stosunek do naszych cen.

Dziękujemy za list, musimy jednak 
zaznaczyć, że artykuły na lemat róż­
nych działów rzemiosła podawaliśmy 
już, jeżeli zaś r.ie było ich bardzo 
dużo, to bynajmniej nie z powodu 
lekceważenia przez nas rzemiosła* 
Chociaż Anglia jest krajem bardzo u- 
przemysłowionym i coraz szerzej sto­
suje się tam metody fabryczne do 
wszystkich prawie dziedzin wytwór­
czości, rzemiosło jest wciąż cenione 
bardzo wysoko. Ilość innych nasu­
wających się tematów przemysłowych 
spowodowała, że rzemiosłu poświęci­
liśmy dotychczas stosunkowo niedużo 
miejsca. A oto spis artykułów, jakie 
ukazały się dotychczas. Cechy rze­
mieślnicze średniowiecza (Nr. 9 z r. 
1947) Szkło. Od rękodzieła do prze­
mysłu (Nr. 42 z r. 1947) Ceramika i 
garncarstwo (Nr. 7 z r. 1947) 14 dni 
.mody (Nr. 40. z r. 1948). Sensacje ku­
linarne (Nr. 35 z r. 1913). Romantyka 
rękodzieła (Nr. 10 z r. 1943). Dziew­
częta w szkole (Zawodowej) (Nr. 9 z 
r. 1948).

O interesującym Pana obuwnictwie 
nie zamieściliśmy żadnego artykułu, 
•dziękujemy Panu jednak za zwróce­
nie nam na to uwagi j postaramy się 
brak ten naprawić. Fachowe pisma 
wychodzące w Anglii są następujące: 
tygodnik „Shoe and Leather News", 
(New Century Publishing Co Ltd., 
Spencer House, South Place, Finsbu­
ry London, E, C. 2), miesięcznik „Shoe 
Manufacturer's Monthly" (Halford 
Publishing Co. Ltd., 4 Market Place, 
Leicester) „Shoe and Leather Record" 
(Shoe and Leather Record, Ltd., Gran­
ville House, Arundel St. London WC 
2). W pismach powyższych znajdzie 
Pan zapewne tytuły najnowszych 
książek fachowych, których my nie­
stety nie posiadamy. Pisma angiel­
skie sprowadzać można za pośrednic­
twem większych księgarń polskich, 
jak np. Gebethner i Wolif, Czytelnik, 
lub Trzaska i Evert.

Szczecinianka. Z ogromnym zainte­
resowaniem czytam od roku każdy 
numer „Głosu Anglii", gdyż bardizo 
lubię język angielski i żywo intere­
sują mnie kwestie kolonialne, ponie­
waż zamierzam studiować handel za­
graniczny. Znajdując na łamach pi­
sma, również korespondencję czytel­
ników, ośmielam się i ja zapytać 
Szanownej Redakcji o dokładny adres 
biura Polonii Amerykańskiej.

Dziękujemy za życzliwą ocenę Gło­
su Anglii. Niestety nie piszę Pani, czy 
chodzi Jej o adres biur Polonii w Pol­
sce czy w Stanach Zjednoczonych. W 
każdym razie radzimy zwrócić się w 
lej sprawie do wydziału informacyjne­
go Ambasady Amerykańskiej w War­
szawie, Aleja Stalina 33.

R W. Hylom. Zachęcony odpowie­
dziami w dziale „Nasza Koresponden­
cja" zwracam się z prośbą o poinfor­
mowanie mnie w kilku kwestiach: 1) 
Adresy angielskich czasopism mode­
larskich „Aeromodeller" i „Model Air­
craft" 2) W jaki sposób zaprenume­
rować pisma lotnicze wychodzące w 
W. Brytanii. 3) W jaki sposób można 
nawiązać kontakt z brytyjskimi mo­
delarzami lotniczymi.

1) Model Aircraft: Percival Marshall 
& Co. Ltd. 23, Great Queen St., Lon­
don WC 2 Aeromodeller: Model Ae­
ronautical Press, Allen House, Newar- 
ke St., Leicester. 2) O sposobie spro­
wadzania książek i czasopism brytyj­
skich informujemy już od r.oku w każ­
dym numerze Głosu Anglii w rubry­
ce Nowiny Wydawnicze. 3) Kontakt 
z brytyjskimi modelarzami uda się Pa­
nu zapewne nawiązać za pośrednic­
twem redakcji któregoś z wyżej wy­
mienionych pism.

W wyniku przeprowadzonej ostat- 
i nią ankiety, stwierdzono, że fflmy do- 
i kumentarne, których celem jest bez- 

i stronne przedstawienie ogólnoświato­
wych problemów, są najbardziej po- 

i pularne spośród krótkometrażówek 
produkowanych obecnie w W. Bryta­
nii..

Film, który rozpoczął swą karierę 
jako rozrywka na poziomie kalej­
doskopu, po przeszło 50 latach swe­
go istnienia stał siię przedmiotem 
transakcji międzynarodowych, a po­
stępowe państwa posługują się nim 
coraz wydatniej jako narzędziem in­
formacji, nauczania czy też perswa­
zji. W Wielkiej Brytanii w szczegól­
ności ostatnie dziesięciolecie było 
świadkiem pewnego, rodzaju rewo­
lucji w funkcjach kinematografii. — 
Od schyłku lat dwudziestych nasze­
go stulecia twórcy filmów dokumen- 
tarnych zaczęli kłaść szczególny 
nacisk na produkcję filmów,, które 
wychodziłyby poza sferę czystej roz­
rywki — filmów będących pewną 
formą badań społecznych. Chodziło 
o to, by zapoznawały człowieka z o- 
taczającym go światem. Dcpiero . je­
dnak podczas wojny rząd zrozumią^, 
jak wielki wpływ ma film na spo­
łeczeństwo, a nie wcześniej jak po 
wojnie kinematografię zaczęto trak­
tować serio jako czynnik wycho­
wawczy.

Dzisiaj kinematografią zajmuje się 
specjalny departament ministerstwa 
oświaty. Wszelkie zaś władze lokal­
ne, biblioteki, szkoły techniczne oraz 
stowarzyszenia kulturalne i polity­
czne domagają się racjonalnego nad­
zoru nad zużytkowaniem i oceną fil­
mów.

Wiele filmów dokumentarnych i 
póldokumentarnych wyprodukowa­
nych zostało pod auspicjami rządu 
w latach czterdziestych.

Również i prywatni przedsiębior­
cy zwrócili po wojnie baczną uwa­
gę na znaczenie studiów filmowych 
nad problemami (krajowymi j mię- 
dzynarodowymi. Organizacja Arthu­
ra Ranka rozpoczęła we wrześniu 

ś 1946 roku produkcję serii krótkome- 
I trażówek zatytułowaną „Najnowsze 

czasy" (This Modern Age). Coraz, to. 
nowe odcinki tej serii wchodzą raz 
na miesiąc na ekrany. „Najnowsze 
czasy“, jak wykazała ostatnia 
kieta, stały się najpopularniejszym 
typem krótkometrażówki Wielkiej 
Brytanii. Nawet Disney rnusiał tu 
ustąpić na cWugie miejsce, podczas 
gdy amerykański „Pochód czasu“ 
(March of Time) figuruje trzeci na 
liście. Nie umniejsza to. zresztą w 
żadnym wypadku wartości „Pocho­
du Czasu“, który to cykl, po dwuna­
stu latach swego istnienia odzna­
cza się nadal wielką żywotnością i 
rozmachem. Jednakże w „Najnow­
szych czasach" Brytyjczycy znaj du-- 
ją periodyczne omówienie tak naro­
dowych jak i międzynarodowych 
problemów w stylu znanym ze swej 
wstrzemięźliwości i bezstronności.

FILM—GAZETA

' W rzeczy samej jest to periodyk 
filmowy. Można by powiedzieć, że 
podczas gdy film fabularny stanowi 
odpowiednik powieści czy noweli, 
kronika filmowa jest rodzajem o- 
brazkowej gazety. „Najnowsze cza­
sy“ to jak gdyby ekwiwalent arty­
kułu redakcyjnego „Timesa“ lub po­
ważnych artykułów w pismach ty­
godniowych. Tematy tej kroniki 
można by podzielić zgrubsza na trzy 
główne; grupy: sprawy krajowe; spra­

Nowe fabryki powstające ha „terenach rozbudowy" — scena z filmu do- 
kumentarnego.

wy dotyczące brytyjskiego Common­
wealth'u, oraz kwestie .ogólnoświa­
towe. Dyskusja nad problemami kra­
jowymi („Najnowsze czasy“ bowiem 
mają podejście raczej dyskusyjne 
niż sprawozdawcze), porusza często 
zagadnienia powszechnie znane we 
wszystkich dzisiejszych państwach 
Europy, mimo że omawia je z na­
rodowego punktu widzenia. Mowa tu 
więc o zagadnieniach mieszkanio­
wych, opałowych czy żywnościo­
wych. Film zatytułowany „Kryzys 
węglowy“ (Coal Crisis) na przykład, 
mimo iż traktuje o brytyjskich ko­
palniach, porusza równocześnie spra­
wy, mogące zainteresować każde 
państwo, posiadające złoża węglo­
we, Śmiało można tu dodać, że ten 
20-minutowy obraz, jak też i jego 
następca — film zatytułowany „Te­
reny rozbudowy“ (Development 
areas) to swego rodzaju skrót 30 lat 
historii brytyjskiej.

„Tereny* rozbudowy“ to historia 
zaniedbanych przed wojną okręgów 
przemysłowych płn.-wsch. Anglii, 
płd.-zach. Szkocji, płd. Walii i zach. 
Cumberlandu. Były to niegdyś kwi­
tnące tereny, których dobrobyt o- 
pierał się na węglu, stali i budowie 
okrętów. Kryzys międzywojenny 
spowodwał jednak ich upadek, po­
ciągając za sobą biedę, bezrobocie 
niemal zupełne zaniedbanie. Aż dzi­
wny się wydaje ten potężny efekt, 
jąki wywołuje film srwymi obrazami 
opuszczonych fabryk, pustycłi sto­
czni oraz wyludnionych ulic z poza­
mykanymi sklepami i wałęsającymi 
.się ludźmi. Podobnie „Kryzys wę­
glowy“ przekonuje nawet najbar­
dziej nieza interesowanych takimi 
problemami ludzi o znaczeniu 
węgla w brytyjskiej historii go­
spodarczej. Podkreśla też rolę 
węgla w życiu ludzkim. Z o_ 
biektywną . dokładnością (niemożli­
wą do osiągnięcia w słowie druko­
wanym) pokazuje pracę górnika, jej 
niebezpieczeństwa i niewygody, 
ciasnotę wąskich korytarzy, przez 
które trzeba czołgać się na kola­
nach, aby dojść do miejsca pracy. 
Zarówno jednak „Kryzys węglowy“ 
jak i „Tereny rozbudowy“ nie są 
obrazami wyłącznie retrospektyw­
nymi. Warunki pracy w brytyjskich 
kopalniach ulegają zmianie. Zain- 
stalowuje się nowe maszyny, uczy 
•się nowych metod produkcji. Po­
stępująca zaś obecnie rewolucja 
w unarodowionym -przemyśle wę­
glowym znalazła już oddźwięk, wy­
rażający się wielką reorganizacją 
poprzednio zaniedbanych okręgów. 
Obok dawnego ciężkiego przemysłu 
puszcza się tam w ruch nowy lekki 
przemysł, buduje się nowe fabryki, 
popiera się otwieranie nowych 
przedsięborstw. Wszystko to czy­
ni się po to, aby zapobiec powtórze­
niu się kryzysu, który miał miejsce 
w okresie międzywojennym.

problemy Światowe przed
OBIEKTYWEM

Żaden jednak z wymienionych 
filmów ani żadne inne spośród 
bardziej szczegółowych opracowań 
serii „Najnowszych czasów“ nie u- 
siłują sugerować, jakoby problemy 
te zostały rozwiązane. Jedynym ich 
celem jest zwrócenie uwagi na 
szczery wysiłek narodowy, zmie­
rzający do rozwiązania zagadnień. 
To samo trzeba powiedzieć o in­
nych filmach tego czasu, dotyczą­
cych nie bezpośrednio W. Brytanii, 
lecz brytyjskiego Commonwealth’ll, 
czy też terytoriów mandatowych. 
Ostatni numer pt. „Problem Jamaj­
ki“ (Jamaica Problem) przedstawia 
np. obraz wyspy walczącej o gospo­
darcze prawo życia, wyspy, która 

w ciągu ostatnich kilku lat uzy­
skała wprawdzie szeroki samorząd, 
lecz ciągle jeszcze potrzebuje wiel­
kiego wysiłku w dziedzinie plano­
wania i organizacji, jeśli ma pozbyć 
się chorób i nędzy.

Bezstronnością odznaczają się 
również dwie inne krótkometra­
żówki o zbliżonym temacie. Film 
„Palestyna" który ukazał się na 
ekranach w r. 1946 przedstawia hi­
storyczną genezę konfliktu żydow­
sko-arabskiego. „Spór o Sudan“ 
(Sudan Dispute) omawia znowuż 
nieporozumienie, jakie 'powstało 
między Egiptem a W. ' Brytanią, 
w związku ze sprawą niepodległo­
ści kraju kontrolującego górny bieg 
Nilu. W jednym z ostatnich filmów 
z serii „Najnowsze czasy“ przedy­
skutowana jest sprawa kraju, któ­
ry naprawdę uzyskał pełną suwe­
renność. Film ten to „Cejlon — no­
we dominium" (Ceylon — the new 
Dominion). Nikt też, kto widział 
„Ziemię ubogą w ludzi“ (Land 
Short of People), nie potrafi już za­
pomnieć fascynującej wizji Au­
stralii —- tego rozległego kontynen­
tu, opanowanego dzięki ludzkiej 
przemyślności i energii.

„Najnowsze czasy“ wyszukują 
wnikliwie najciekawsze problemy 
gospodarcze świata. Czasem jednak 
naświetlają jakieś zagadnienia o- 
gólne. Erozja ziemi i żyzność gleby 
to potężne czynniki w światowej 
historii. W naszych czasach obser­
wowaliśmy zjawisko odpływu lud­
ności ż piaszczystych stanów Ame­
ryki, będące na rńałą skalę powtó­
rzeniem odwiecznych, historycznych 
wędrówek w poszukiwaniu dogod­
niejszych pastwisk i nowych tery­
toriów.

Kinematografia amerykańska nie 
zlekceważyła tego tematu. Pamię­
tamy takie osiągnięcie w dziedzinie 
filmu fabularnego, jak obraz Stein- 
becka i Forda pt. „Owoce gniewu" 
(The Grapes of Wrath), oraz w dzie­
dzinie filmu dokumentarnego „Rze­
kę“ (The River) Pare Lorenza. 
Również „Pochód czasu“ poświęcił 
temu procesowi kilka ciekawych 
esseyów filmowych. Temat ten od­
rodził się obecnie w jednym z fil­
mów z cyklu „Najnowsze czasy“, 
zatytułowarfym „Porwanie ziemi“ 
(The Rape of the Earth). Z tą jed­
nak różnicą, że problem jest tu po­
traktowany międzynarodowo. Nie 
dotyczy jednak Ameryki, lecz oma­
wia również sytuację w Australii, 
płd. Afryce, Nowej Zelandii i In- 
d^ch.

Fragment z filmu zatytułowanego „Spór o Sudan".

Opustoszała uliczka osiedla górniczego — scena z iilmu pt. „Kryzyt 
węglowy".

PRZEKONYWUJĄCY APEL

Siła brytyjskich filmów dokumen­
tarnych tkwi właśnie w ich mię­
dzynarodowym podejściu do proble­
mów. Można to stwierdzić nie tyl­
ko na przykładzie „Najnowszych 
czasów“. Ta sama cecha charakte­
ryzuje nowy film pt. „Świat jest 
bogaty" (The World is Rich), będą­
cy ostatnim z cyklu obrazów Paula 
Rothy na' temat zagadnień społecz­
nych. We wcześniejszym filmie na 
ten sam temat, zatytułowany:;; 
„Świat dostatku“ (The World o'. 
Plenty) Rotha przedstawił histo­
rycznie problem rozdziału żywność 
Wskazał na zły rozdział żywność 
przed wojną, przeciwstawił temu, 
brytyjski " system' racjonowanT. 
w czasie wojny i wyraził nadzieję, 
że sprawą tą zajmie się w przyszło­
ści międzynarodowa organizacja.

„Świat jest bogaty" wskazuje na­
turalnie na wojnę jako na jedną 
z głównych przyczyn nędzy, zruj­
nowania rolnictwa, zniszczeń mate­
riałowych, spowodowanych bom­
bardowaniem, wysiedleń ludzi na 
skutek bitew i inwazji. Jednakże 
sama tylko wojna nie jest jedyną 
przyczyną nieszczęść, jak to zresztą 
wykazały warunki lat trzydziestych 
naszego stulecia. Film „Świat jest 
bogaty“ zużytkowuje świetnie wy­
brany materiał. Część tego mate­
riału ujęta jest według metod zna­
nych. widzom wcześniejszych fil­
mów dokumentarnych. Jest też jed­
nak wiele innowacji i to innowacji 
czyniących duże wrażenie. Obrazy 
głodu w Indiach, głodu w Azji, 
strasznej głodówki i nędzy w Euro­
pie, otrząsającej się powoli z dzie­
sięciolecia hitlerowskiego podboju — 
okropne sceny przedstawiające u- 
mierających i zmarłych ludzi — 
przypominają widzowi prawdę, któ­
rą pamięć tak często lubi elimino­
wać.

Film ten wyprodukowany dla 
rządu, lecz obecnie już rozprowa­
dzany normalną drogą handlową — 
stanowi w zasadzie wezwanie do 
poparcia akcji Komitetu Żywnościo­
wego i Rolniczego ONZ, organizacji, 
której celem jest planowanie spo­
sobów magazynowania i rozprowa­
dzania żywności. Wezwanie to koń­
czy się apelem skierowanym bezpo­
średnio do publiczności, a wygło­
szonym przez Sir Johna Boyd Orr —’ 
pierwszego generalnego dyrektora 
Komitetu Żywnościowego i Rolnicze­
go (FAO) ONZ, który ustąpił ze 
swego stanowiska 1-go czerwca br.
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SljNDAY: Hallow he'en: A programme about 
soma customs ccnneoted with the evening 
before All Hallow's <or All Saints' Day.

MONDAY: (Elementary) t,Emphasising the
Affirmative."

TUESDAY: (Elementary) „Ann and her
Grandfather" conversation. Grandfathers 
Ham*' (See text below.) Answer to last 
week's riddle.

WEDNESDAY: (Elementary) ,The Tinder-

Lekcja sto sześćdziesiąta piąta
EMPHASISING THE AFFIRMATIVE
English by Radio!
Listen bo these two sentences:
Raat sentence: John did not speak.
Ceocnd sentence; John did NOT 

apeak.
Did you hear the difference in the 

way wie ea:d those sentences? Listen 
to them again:

John did not speak. John did NOT 
speak.

In the second .sentence we empha­
sised, or stressed. the negative, not.
John did NOT apeak.

Here are two more examples, eaid 
first -without etaess, and then with 
stress:

He will mat agree to that. He will 
NOT agree to that.

He will never agree to such a tiling. 
He will NEVER agree to sudh a thing.

But sometimes we want to stress an 
affirmative statement.

For instance, listen to- these senten­
ces:
-Mrs Brown is not very busy today, 

is she?
Oh yes she IS busy.
What happened this time? We 

stressed, oir emphasised, the verb is.
And did you notice how the word 

was emphasised, the way in which it 
was said? Like this: IS.

Another example:
Why haven't you posted the tetter?
But I HAVE, posted the letter.
Yes, to emphasise that sentence we 

stressed the verb have. This may 
happen with any of the twenty-four 
verbs which we talked about last 
week.

These twenty-four verbs are all 
parts /finite parts) of what are usually 
called auxiliary, or helping, verbs in 
English.

We'll repeat these twenty-four verbs 
for you now:

First, these parts of the verb be: 
vm, is, are, was, were.

These parts of the verb have; have, 
has, had.

These parts of the verb do: do, 
does, did.

Shall, should. Will, would.
Can, could. May, might.
Must, ought, need, dare, used (as

in used to).

When there is one of these twenty- 
four special verbs in an affirmative 
sentence we can emphasise the affir­
mative by stressing the verb. This 
sentence, for example:

You must do it.
Now the same sentence, emphasi­

sing the affirmative:
You MUST do it.
Another example:
You ought to stop working.
The same sentence, emphasiBirag 

the affirmative:
You OUGHT to stop working.
But what happens when we want to 

emphasise the affirmative in a sen­
tence in which there is not one of 
those twenty-four verbs?

Listen to this example:
I paid you the money.

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słuchanie lekcji, nada? 
wanych przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
06.15—06.30 na fali: 267; 41.32; 31.50; 25.30 m.
06.45—07.00 na fali: 1796; 456, 49.59; 41.21 m.
08.45—09.00 na fali: 1796, 456; 267; 49.59; 41.21; 31.50; 31.17; 25.30 m.
12.30— 12.45 na fali 31.50; 30.96; 25.30; 19.61; 19.42 m.
13.30— 13.45 na fali: 456 m.
16.45—17.00 na fali: 30.96; 19.61 m. .
17.45_18.00 na fali; 267; 41.32; 31.50; 25.30; 19.42 m.
20.30— 20.45 na fali: 30.96; 19.61 m.
21.30— 21.45 na fali' 30.96;19 61 m.
22.15— 22.30 na fali' 456; 49.59; 40.98; 31.17 m.
Streszczenie wiadomości dyktowane powoli dla uczących się 

angielskiego:
12.15— 12.30 na fali 31.50; 30.96; 25.30; 19.61; 19.42 m.
13.15— 13.30 na fali: 1796; 456; 267 m.
19.00—19.15 na fali: 456 m.

E ng lis h voit homi Je<air s
bo-x." Part II. Hans Andersen's famous 
story retold in simple English.
THURSDAY: (Advanced) „Brown Family" 
conversation. ,tGuy Fawkes Night at the 
Browns'.’*

FRIDAY: (Advanced) Continnalien of reading 
from ,,The Antiquary" by Sir Walter Scott. 
Chapter XII. Edie Ochiltree puts in a word 
for Isabella's suitor, Level.
SATURDAY: (Advanced) Answers to li­
steners’ questions.

PODKREŚLENIE FORMY 
TWIERDZĄCEJ

Angielski przez Radio!
Posłuchajcie tych dwu zdań: 
Zdanie pierwsze: Jan nie mówił. 
Zdanie drugie: Jan NIE mówił.

Czy słyszycie różnicę w sposobie, 
w jaki wymówiliśmy te zdania? Po­
słuchajcie ich jeszcze raz:

Jan nie mówił. Jan NIE mówił.

W drugim zdaniu podkreśliliśmy 
lub położyliśmy nacisk na przeczenie, 
nie.

Jan NIE mówił.
Oto dwa dalsze przykłady, pierw­

szy wymówiony bez nacisku, a drugi 
z naciskiem:

On się na to nie zgodzi. On się na 
to NIE zgodzi.

On się nigdy nie zgodzi na taką 
rzecz. On się NIGDY nie zgodzą na 
taką rzecz.

Ale czasami chcemy podkreślić o- 
świadczeniie twierdzące.

Posłuchajcie np. tych zdań:

Pani Brown nie jest dziś chyba bar­
dzo zajęta, czyż tak?

O tak, ona JEST zajęta.
Cóż się stało tym razem? Podkreśli; 

kiśmy, lub też położyliśmy macek na 
czasowniku jest.

Iczy zauważyliście, jak tostowe zo­
stało podkreślone, sposób, w jaki je 
powiedziano? Właśnie tak: JEST.

Inny przykład:
Dlaczego nie wysłałeś listu?
Ależ JA WYSŁAŁEM (I HAVE) list.
Tak więc, aby położyć naciek na 

tym zdaniu, podkreśliliśmy czasownik 
have. To może zdarzyć się z każdym 
z 24 czasowników, o których mówi­
liśmy w zeszłym tygodniu.

Wszystkie te 24 czasowniki tworzą 
odmiany (określane odmiany) tego, co 
w języku angielskim nazywamy za­
zwyczaj czasownikami pomocniczymi, 
lub posiłkowymi.

Powtórzymy teraz d)la was tych 24 
czasowników:

Po pierwsze, następujące odmiany 
czasownika być: jestem, jest, jesteś­
my, byłem (był), byliśmy (byli).

Następujące odmiany czasownika
mieć: mam, miał, miałem (mieli).

Następujące odmiany czasownika 
robić, czynić: czynię, czyni, czyniłem 
(czynił).

Będę, byłbym. Chcę, chciałbym.
Mogę, mógłbym.
Muszę. powinienem, potrzebuję, 

śmiem, zwykłem był (tak samo jak w 
„used to").

Kiedy w zdaniu twierdzącym użyty 
jest jeden z tycih 24 specjalnych cza­
sowników, możemy podkreślić zdanie 
twiardzącć, kładąc nacisk na czasow­
niku. To zdanie np.:

Musisz to zrobić.
Teraz to samo zdanie, z podkreśle­

niem twierdzenia:
MUSISZ to zrobić.
Inny przykład:
Powinieneś przestać pracować.
To samo zdanie podkreślające twier­

dzenie:
POWINIENEŚ przestać pracować.
Ale co się dzieje, gdy chcemy pod­

kreślić formę twierdzącą w zdaniu, w 
którym nie ma jednego z tych 24 
czasowników?

Posłuch aj de tego przykładu: 
Zapłaciłem (I paid) ci pieniądze.

If we want to emphasise that sta­
tement, what do we say? We say:

I DID pay you the money.

We used did to help make the 
emphatic form of the verb. Did and 
the infinitive Of the verb pay. I DID 
pay you the money.

And we said the word did with 
emphasis or stress. We emphasised it. 
I DID pay you the money.

Yes, to. emphasise an affirmative 
sentence in which the verb is not one 
of the twenty-four special verbs we 
must bring in the verb do, which is 
teeilf one of the twenty-four We use 
do, does oir did, with the infinitive. 
Here are two more examples:

John and Mary like sweets. 
John and Mary DO like sweets.

John likes football.
John DOES like football.
And now, listeners, here is a little 

exercise for you. We are going to 
give you some sentences and we want 
you to repeat these sentences, em­
phasising the affirmative.

If there is one of the twenty-four 
special verbs in the sentence, you 
just stress that. If there is not one 
of the twenty-four, use do, does or 
did and the infinitive of the verb.

1. Mary has seen John.
2. We were sorry to hear the bad 

news.
' 3. Mary shut the door.

4. Mrs. Brown will be fired.
5. John plays football well.
And now here are some questions 

which we want you to answer with 
an emphatic affirmative, listeners.

1. Why aren't you listening to 
„English by Radio"?

2. Why doesn't Mr. Brown like 
gardening?

3. Why didn't Mary go for a holi­
day?

NOTE: The correct answers to this 
exercise will be given in the actual 

broadcast.

Lekcja sto sześćdziesiąta szósta
GRANDFATHER'S НАМ

GRANDFATHER: Arun! Ann! Ah; there 
you are! Now don't run away just 
as I've found you.

ANN: I'm only going upstairs, Grand­
father. I want to make myself tidy 
before the Browns come.

G'FATHER: Oh yes, we must be
ready for the Browns. How many 
of them are coming to supper this 
evening?

ANN: All of them except Henry.

G'FATHER: Thea there will be six of 
us for supper. We'll open ouir tin 
of ham, the one Cousin Robert sent 
us from Canada. We'll have the 
ham for eupper.

ANN: Yes, Grandfather. I was going 
to suggest that myself.

G'FATHER: Ah! We shall enjoy a 
nice ham like that. It's a very long 
tome since we had a ham, Ann.

ANN: Yes, Grandfather. And this one 
should be very: good. Now I've laid 
the table far supper. Everything's 
ready except the ham. I've put the 
tin. end the tin opener on the 
kitchen table. I'll ope-n the tin when 
I come downstains again.

G'FATHER: I can do that, Ann. Just 
leave it to me. Now you go and 
make yourself look pretty while I 
get the ham out of the tin.

ANN: All right, Grandfather, you do 
it. You will find a d:sh for the ham 
on the tab!© in the kitchen. I'll he 
downstairs, again soon,

G'FATHER:- I'll go into the kiftdhen 
and open that tin. of ham now... Ah, 
here it ’s. It's quite a big tin. And 
here's the opefrer. I must make 
a hale in the lid first. Like this... 
Good gracious, what a noise it 
made! And oh dear, what a dread­
ful smell there is. It must be co­
ming from the ham.

ANN: .Whatever was that noise. 
Grandfather? I could hear it up­
stairs. Oh, Gramdfaiher, open all 
the windows quickly. We must get 
rid of this horrible smell.

G'FATHER: That ham is bad, Ann.

ANN: Yes. Grandfather, it certainly 
is. We must bum it.

G'FATHER:- TH put it outside the 
back door and bum it later on.

ANN: Don't put it where Spot can 
get it, Grandfather.

G'FATHER: No, we mustn't let Spot 
eat any of it.

ANN: Oh dear, I don't know what we 
can have fo-r supper now.

G'FATHER: You must think of some­
thing before the Browns come. I 
don't know what we can have. And 
I was so looking forward to that 
ham.

Jeśli chcemy podkreślić to stwier­
dzenie faktu, cóż mówimy? Mówimy:

ZAPŁACIŁEM (I DID pav, ci pie­
niądze.

Użyliśmy słowa did, by dopomóc 
do stworzenia podkreślonej formy 
czasownika. Did i czasownik pay w 
bezokoliczniku. ZAPŁA.CIŁEM (I DID 
pay) ci pieniądze.

A słowo did powiedzieliśmy z na­
ciskiem lub podkreśleniem. ZAPŁA­
CIŁEM (I DID) ci pieniądze.

Tak więc Chcąc podkreślić zdanie 
twierdzące, w którym użyty czasow­
nik nie jest jednym z 24 specjalnych 
czasowników, musimy wprowadzić 
czasownik do — czynię, który sam 
jest jednym z 24 specjalnych czasow­
ników. Używamy do does lub did 
(czynię (czynisz, czynicie), czyni, czy­
niłem -czynił) z czasownikiem w bez­
okoliczniku.

Oto dwa dalsze przykłady:
Jan i Marysia lubią (like) słodycze'.
Jan i Marysia LUBIĄ (DÓ lalkę) sło­

dycze,
Jan lubi (likes) piłkę nożną.
Jan LUBI (DOES like) piłkę nożną.
A teraz słuchacze, oto małe ćwicze­

nie dla was. Podyktujemy wam kilka 
zdań i chcemy, abyśoie te zdania po­
wtórzyli, podkreślając formę twier­
dzącą. Jeśli w zdaniu jest jeden z 24 
specjalnych czasowników, podkreśli­
cie go tylko. Jeślii nie będzie jedne­
go z 24, użyjcie do, does czy did i 
czasownika w bezokoliczniku.

1. Marysia widziała Jana.
2. Zmartwiliśmy się słysząc złą wia­

domość.
3. Marysia zamyka drzwi.
4. Pani Brown będzie zmęczona.
5. Jan gra dobrze w piłkę nożną.
A teraz oto jest kilka pytań, na 

które chcemy, abyśoie słuchacze od­
powiedzieli z podkreśleniem formy 
twierdzącej.

1. Dlaczego nie słuchacie „English 
by Radlio"?

2. Dlaczego pan Brown nie lubi o- 
grodńiiotwa?

3. Dlaazego Marysia nie wyjeżdża 
na wakacje?

Uwaga: Poprawne odpowiedzi na to 
ćwiczenie będą podane w bieżącej au­
dycji.

KŁOPOTY DZIADKA Z SZYNKĄ
DZIADEK: Anno! Anno! Ah tu jesteś! 

Teraz nńe uciekaj, kiedy cię wła­
śnie znalazłem.

ANNA: Ja tylko idę nia górę, dziad­
ku. Chcę 6ię oporządzić, zanim 
Brownowie przyjdą.

DZIADEK: Oh tak, musimy przygoto­
wać się na Brownów. Ilu z' niiich 
przychodzi dziś na kolację?

ANNA; Wszyscy z wyjątkiem Hen­
ryka.

DZIADEK: Wobec tego będzie nas 
sześcioro na k-ołaic-ji. Otworzymy 
naszą puszkę z szynką, tę, którą 
kuzyn Robert przysłał nam z Kana­
dy. Będziemy mieć szynkę na ko­
lację.

ANNA: Talk dziadiku. Chciała-m sama 
poddać tą myśl.

DZIADEK: Ah! Użyjemy na tak do­
skonałej szynce jak ta. Już od bar­
dzo dawna nie mieliśmy szynki, 
Anno.

ANNA: Tak, dziadku. A ta właśnie 
powinna być bardao dobra. Już 
nakryłam stół do kolacji. Wszystko 
gotowe aa wyjątkiem szynki. Po­
łożyłam puszkę i kluczyk do niej 
na kuchennym stole. Otworzę pusz­
kę, kiedy znowu zejdę na dół.

DZIADEK: Ja mogę to zrobić, Anno. 
Zostaw to już mnie. A teraz idź i 
zrób się piękną, podczas kiedó ja 
będę wyjmował szynkę z pusziki.

ANNA: W porządku dziadku, zrób to 
ty. Znajdziesz półmisek pod szynkę 
na stole w ku-chni. Wkrótce będę 
z powrotem na dole.

DZIADEK: Pójdę do kuchni i otworzę 
tą puszkę z szynką teraz... A otóż 
i ona To całkiem duża puszka. A 
tu jest kluczyk do otwierania. Mu­
szę najpierw zrobić otwór w po­
krywce. Ot tak... O nieba jakiż ha­
łas to sipowadowało. I — o Boże i - — 
co za straszny zapach (tu jest). Mu­
si pochodzić z szynki.

ANNA: Cóż to był za hałas, dziadku? 
Słyszałam go aż na górze. Oh, 
dziadku, otwórz prędko wszystkie 
okna. Musimy pozbyć się tego stra­
sznego zapachu.

DZIADEK: Ta szynka jest zepsuta, 
Anno.

ANNA:- Tak, dziadku, z pewnością 
jest. Musimy ją spalić.

DZIADEK: Wystawię ją przed tylne 
drzwi i spalę ją potem.

ANNA: Nie stawiaj jej tam, gdzie 
Spot może ją znaleźć, dziadku.

DZIADEK: Nie, nie możemy pozwolić, 
aby Spot zjadł jej choć troszeczkę.

ANNA: Ojej, nie wiem, co możemy 
teraz dać na kolację.

DZIADEK: Musisz wymyślić coś, zanim 
Brownowie przyjdą. Nie wiem, co 
możemy mieć. A tak się już cieszy­
łem na tę szynkę.

Poniżej podajemy szereg przykła­
dów zastosowania kolorów w wyra­
żeniach idiomatycznych.

2.

3.

Grey
1. grey — dull, zachmurzony, mgli­

sty.
It's a very grey day to-day. Dzi­
siejszy dzień jest bardzo pochmur- 
ny.
greys — grey-flannel trousers — 
popielate spodnie z flaneli.
I'll wear my greys for tennis to­
day. Włożę moje flanelowe spodnie 
dzisiaj na tenis.
to go grey — to become grey hair­
ed — siwieć.
Although still young he is going 
very grey. Chociaż jest jeszcze 
młody, zaczyna już mocno siwieć.

Purple
purple with rag« — very angry ini 
deed — być wściekłym, stać się pur* 
pur owym ze złości.

When I asked him to pay me wtiat 
he o<wed, he went purple with rage. 
Kiedy poprosiłem qo o wypłacenie ml 
pieniędzy, które jest mi winien, 6tał 
się purpurowy ze złości.

i Red
1. to see red — to lose control of 

on-e'-s temper — stracić panowanie 
nad sobą. When I see a man 
ill-treating a. child I see red. Kiedy 
widzę człowieka źle obchodzącego 
się z dzieckiem, tracę panowanie 
nad sobą.

2. to go red —'to blush — zaczerwie­
nić się.
When I mentioned it to him he 
went red.1 Kiedy wspomniałem mu 
o tym, zaczerwienił się.

3. a red light — a danger signal — 
sygnał ostrzegawczy przed niebez­
pieczeństwem.
You should never attempt to pass 
the red light at a street crossing. 
Nie powinno się nigdy usiłować 
przejść na drugą stronę jezdni, na 
skrzyżowaniu ulic, kiedy pali się 
czerwone światło.

White
1. White slave — biały murzyn.
2. White eileciha-nt — an embarassing 

gift — kłopotliwy prezent. A mo­
tor car would be a white elephant 
to him because he doesn't drive

Iand has no garage. Auto by toby 
bardzo kłopotliwym prezentem dla 
niego, ponieważ nie umie go pro­
wadzić j nie ma garażu.

I Właściwe słowo

na właściwym miejscu

„Yes" and „No" in answer to que- 
g stions.
I If the answer to a question con- 
i tains a denial, it must be expressed 

by „No", even though it does not 
contradict the question asked.

Q. You did not forget to give my 
message, did you?

A. No, I did not forget it.
Q. They are no't going to Europe 

this year, are they?
A. No, they are staying in England.

So, also, if the question is asked in
• the form of a statement:

Q. I suppose you will not go away 
till July?

A. No, I shall not be able to finish 
my work before that

If the answer is an affirmate, use 
„Yes", even though it contradicts the 
question.

Q. I suppose you have not brought 
any money with you.

A. Yes, I have brought Ł 10.Laugh aud Learn
In a gay (fend carefree mood, a 

man telephoned a friend at two 
o'clock in the morning. „1 do hope 
I haven't disturbed you“ he said 
cheerily.

„Oh, no“ the friend replied, 
„that's quite all right I had to get 
up to answer the telephone anyway“.

Actors are good — natured. They 
are always ready to take anybody's 
part. They are mostly smokers, too, 
for they delight in puff6. Billiard 
players also, for no one knows about 
cues

She (on a walk through the park): 
Look, my dear, how those birches ha- 

Ive grown since fast year. — He (dri­
ly): Why, certainly, they have not­
hing else to do.

Positive: wait,— comparative: wai­
ter; — superlative: go and get it your- 

= 6 elf.
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Re y a ty jachtowe 
Rrsxham — Santander

Regatom pełnomorskim w tej for­
mie, w jakiej znamy je dziś, dało 
początek utworzenie w roku 1925 
Królewskiego Klubu Regat Ocea­
nicznych. Po ostatniej wojnie' rega­
ty te. zostały wznowione i cieszą 
się wielką popularnością. Mogą w 
nich brać udział wszystkie jachty 
morskie — znajdujące się w dobrym 
stanie i posiadające określone wy­
miary ponad pewne ustalone mini­
mum. Mimo, że obecne warunki go­
spodarcze uniemożliwiają budowę 
wielu nowych jednostek, do zawo­
dów staje zawsze szereg starszych, 
lecz nadających się jeszcze doskona­
le do żeglugi łodzi, w których kon­
strukcji tak bardzo celują budow­
niczowie brytyjscy.

Największe regaty w r. 1943 od­
bywały się na dystansie Brixham— 
Santander. Trasa biegła z Brixhatm, 
starego devcnshire‘skiego portu ry­
backiego, przez Kanał Angielski ko­
ło Ushant — płn.-zach. cynia Fran­
cji, dalej przez zatokę Biskajską — 
cmentarzysko wielu doskonałych 
statków — do Santander na pin. 
wybrzeżu Hiszpanii.

Gdy zbliżał się dzień startu, jach­
ty ze wszystkich stron W. Brytanii 
poczęły przybywać do Brixham. Do 
floty brytyjskich statków przyłączył 
Się jeszcze Francuz, Argentyńczyk i 
Irlandczyk. Wśród jachtów brytyj­
skich znajdował się „Myth of Mal- 
ham“, należący do kpt. Illingworthą 
z Marynarki Królewskiej. Po wzię­
ciu udziału w regatach amerykań­
skich na dystansie Nowy Jork— 
Bermudy, w którym zajął 4. miej­
sce, kpt. Illingworth przepłynął w 
drodze powrotnej Atlantyk w ciągu 
20 dni, aby stanąć do zawodów 
Brixham—Santander.

W piątek 6 sierpnia br. przystań 
w Brixham zawrzała od rana ru­
chem, gdy 31 statków przygotowy­
wało się gorączkowo do wyjścia na 
morze. Ładowano ostatnie zapasy 
żywności, napełniano zbiorniki wo­
dy, wysyłano ostatnie listy. Powra­
cające późno z lądu załogi obwoły­
wały z daleka swe jachty. Łódki, 
przybijały i odbijały ciągle od przy­
stani klubu jachtowego w Brixham, 
utrzymując łączność ze statkami. 
Jachty uczestniczące w zawodach 
oceanicznych dzielą się na 3 klasy 
stosownie do swych rozmiarów; a 
więc biorąc zgrubsza — 1-sza kla­
sa to statki, liczące od 11—21 m

długości, 2-ga —od 8 do U m, 3-cia 
od 7 do 8 m. W roku bieżącym po 
raz pierwszy dopuszczono statki naj­
mniejszej klasy do uczestnictwa w 
zawodach. Zwykle dozwala się im 
brać udział tylko w takich rega­
tach, na których trasie łatwo mogły­
by znaleźć schronienie. Małe jachty 
brytyjskie są jednak doskonałe w 
żegludze, tak że ich właściciele i 
załogi nie wahali się wypłynąć na 
pełny ocean Atlantycki.

O godz. 15 rozległ się wystrzał 
startera. Cała flota wyszła z linii 
startowej. Zawody rozpoczęły się. 
Pogoda była zupełnie taka, jak pod­
czas regat olimpijskich: lekki wiatr, 
zachmurzone niebo i od czasu do 
czasu drobny deszcz. Piękny był wi­
dok oddalających się powoli jach­
tów. Kremowe żagle, wśród których 
wyróżniał się tylko jeden brązowy, 
błyszczały na tle ołowianego morza 
i nieba. Mieniły się też różnobarwne 
kadłuby statków’.

RE6ATY 
aeiyHAM-SANrANOeC

OCEAN
ATLANTYCKI

Za Start Point (Punkt Wyjścia) — 
nazwanym tak dlatego, że był to o- 
statni skrawek ziemi angielskiej, 
który oglądali żeglarze epoki elżbie- 
tańskiej, udający Się w podróże na 
nieznane morza, flota zaczęła się 
rozpraszać. Większe i szybkie stat­
ki objęły prowadzenie w drodze na 
Ushant, które oddalone jest o 190 
km. Ta przestrzeń pełnego morza 
znana jest z gwałtownych zmian po­
gody i złośliwych wód. W Ciągu kil-

Erivale

ku godzin lekka bryza może się tu 
zmienić nagle w silny szkwał.

Przez całą pierwszą noc jachty 
■ szły z lekką bryzą. Potem przez ra­
dio przyszło ostrzeżenie ■ o południo­
wo-zachodnim szkwale. Barometr 
zaczął gwałtownie spadać. Morze u 
wyjścia z Kanału Angielskiego i za­
toka Biskajska potwierdzały swą 
złą reputację.

Statki zaczęły się teraz przebijać 
w kierunku zachodnim, aby znaleźć 
się jak najdalej od zdradliwych sliaS 
francuskiego wybrzeża w pobliżp 
Ushant. Jedynie dwom jachtom bry­
tyjskim „Eilun“ i „Eriyale“, które 
wysunęły się znacznie naprzód, u- 
dało się wcześniej wyjść na otwarte 
wody zatoki. Podwójnie zbrasowaw- 
szy żagle, pędziły one przez zatokę, 
idąc przed szkwałem. W ciągu nie­
całych 83 godzin „Eilun“ pokrył dy­
stans 720 km między Brixham a Sa n- 
tander i był już bezpieczny w por­
cie. Zwyciężył w ten sposób w kla­
sie wielkich jachtów. „Eriyale“ za­
winął do portu w jakieś 4. godziny 
różniej — jako pierwszy ze statków 
II klasy.

W międzyczasie pozostałe jachty 
minąwszy Ushant przebijały się na 
zachód, nie wiedząc, że żeglują w 
kierunku „oka“ sztormu. Oddaliw­
szy się na bezpieczną odległość od 
Ushant, zwinęły żagle i usiłowały 
przeczekać burzę.

Warunki żeglugi w nocy w sobo­
tę 7 sierpnia były ciężką próbą, tak 
dla statków, jak i dla ludzi. Nie­
które jachty doznały szkód w sprzę­
cie, zniszczenia te jednak byty za­
dziwiająco małe, tak że niewiele 
statków wycofało się z zawodów. 
„Latifa“, ipający już za sobą dwu­
krotną pockóż przez Atlantyk, ucier­
piał z powodu zniszczenia steru, i 
rnusiał wycofać się do Brixham dla 
dokonania nanrawek. Jednakże w 
kilka . dni później zawinął do San­
tander. „Benbow“ wysadził w 
Guernsey jednego z członków zało­
gi, który złamał rękę. Jacht argen­
tyński „Joannę“ przeszedł przez 
sztorm pod nylonowym grot-żaglem. 
„Myth of Malham“, bojąc się, że 
znajduje się zbyt blisko Ushant — 
przebija s,ę przez 11 km pehiego 
morza pod sztorm-żaglem. Wiatr 
gwałtownie zmieniający kierunek 
wywołał wkrótce tak burzliwą 1 
krótką falę, że woda zaczęła prze­
lewać się przez pokłady. Tak gwał­
towne były ataki fal, że prawie nie­
możliwością było utrzymanie się na 
ncgach na pokładzie. Kto chciał o- 
puścić kajutę, rnusiał opasać się 
sznurem, aby nie być zmytym do 
morza. Na „Cohoe", jednym z naj­
mniejszych jachtów, biorących u- 
dział w zawodach, złamanie się po­
ręczy spowodowało zmycie z pokła­
du 2 ludzi. Udało im eię jednak do­
stać z powrotem na statek.

W ciągu niedzieli 8 sierpnia wię­
kszość jachtów wyrównała już kurs 
na Santander. Panował sfilny wiatr, 
gdyż statki szły w resztkach sztor* 
mu. Żegluga była wesoła 1 emocjo» 
nująca. Gdy zwiększyła słę głębia 

'■yód, morze stało Się błękitne 1 spo­
kojniejsze. Fale> rzadko już zalewały 
pokład. W południe w poniedziałek 
9 sierpnia większość Jachtów żeglo­
wała przez zatokę przy umiarkować 
nym płd.-zach. wietrze. Załogi su­
szyły odzież 1 wypoczywały po 
swych ciężkich doświadczeniach z 
poprzednich godzin.

„Myth of Malham* zawinął <5o 
portu W 12 godzin po „Eriualekt“, 
„St. Barbara", nowy piękny jacht 
„Jachtklubu Artylerii Królewskiej" 
przybyła zaledwie w 2 godziny póź­
niej, po około 102 godzinach żeglugi.

Regaty były surową próbą jako­
ści jachtów brytyjskich oraz brytyj­
skich żeglarzy. Zwycięzca „Eilun", 
to bardzo stary statek, zbudowany 
jeszcze w 1903 r. Jest on Jednak bar­
dzo szybki i tak piękny i mocny, jak 
w dniu, w którym został spuszczony 
na wodę. Żaden ze statków nie za­
gubił Się. Wpłynęły wszystkie do 
portu bez pomocy.

Myth ot Malham

St. Barbara

TABELA LIGOWA
(wyniki do soboty 23 paźdzdemika

Ilość gier
włącznie)

Portsmouth 14
Derby County 14
New Castle United 14
Arsenal 14
Charlton Ath. 14
Sunderland 14
Birmingham City 14
Stoke City ■ 14
Manchester City 14
Blackpool 14
Liverpool • 14
Manchester United 14
Wolverhampton 14
Bolton 14
Chelsea 14
Middlesboro 14
Burnley 14
Preston North End ’ 14
Huddersfield 14
Aston Villa 14
Sheffield' United 14
Everton 14

Wygrane Remis Przegrane Stosunek 
bramek

Punkty

9 4 t 27:9 22
8 6 0 23:12 22
6 6 2 30:21 18
6 5 3 23:11 17
5 7 2 26:21 17
6 5 3 24:21 17
5 6 3 19:11 16
6 4 . . 4 22:19 16
6 4 4 13:16 16
6 4 4 25:24 16
4 6 4 18:12 14
5 4 5 25:19 14
5 4 5 30:23 14
5 3 6 17:26 13
3 6 5 27:24 12
4 3 7 18:23 11
4 3 7 13:20 11
4 2 8 24:27 10
3 4 7 16:32 10
3 3 8 23:36 9
1 5 8 19:32 7
2 2 10 10:38 «
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